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Mraków 7 lutego.
Wtorkowa Presse wiedeńska pełna jes 

nadziei, jaką ją napawa zwołanie konstytu­
cyjne ścślejszego Reichsrathu. Lecz to dla 
nićj jak wiadomo nie dosyć, chce ona zwo­
łania ogólnego Reichsrathu. Powraca do swo­
jej m yśli, którą dziś więcój niż lg^dykol- 
wiek za wykonalną uważa i bar. Beusta do 
trff- próby namawia. „Jeszcze jeden mały 
krok więcój —  pisze ona —  tylko jeszcze 
powołać Kroacyę lub Siedmiogród albo choć 
jeden tylko z tych krajów, a już całkowita, 
nienaruszona legalność naj prze ważniej szó 
procedury jest przywrócona®. Zapewne; cał­
kowita, nienaruszona fikcya schmerlingow- 
ska zostałaby przywróconą, bo punktem je  
kulminacyjnym było istotnie wejście Śiedmio- 
grodzian do Reichsrathu w r. 1863. „Prze­
prowadzić to —  pisze dalój —  co wczoraj je ­
szcze cały świat za niemożebne poczytywał, 
i na drodze nietykalnój prawności dojść do 
zjednoczenia, byłoby najwyższą zasługą, ja- 
kąby mąż stanu mógł dla tronu i państwa 
położyć, a oraz zyskać sobie najpiękniejszą 
kartę w historyi Austryi®. Zapewne; gdyby 
jak pisze Presse, zgodzili się na to Węgrzy, 
Niemcy nic przeciw temu nie mieli, i chę­
tnie się do tego przyczynili Czesi i Polacy. 
Ale naszem zdaniem, w chwili gdy mini­
sterstwo węgierskie już przede drzwiami, gdy 
dla dokonania układu ma stanąć najzupeł­
niejszy dualizm, żądać powołania do Rady 
państwa Kroatów i Siedmiogrodzian, i chcieć 
ogólnego Reishsrathu na mocy patentów lu­
towych; zgoła wracać do dawniejszćj myśli 
i za możebną ją  przedstawiać, jak to czyni 
Presse — jest nierównie śmielszem, aniżeli 
gdybyśmy wracali do naszej, do najszerszój 
autonomii Sejmów krajowych, ze sprawami 
wspólnemi przy koronie, i z kontrolą Rady 
ze Sejmów koronnych mianowanej.

Lecz dajmy temu pokój. Mówmy o tem 
co przed nami, z czem dziś jutro spotkać się 
nam wypadnie, lubo ów niespodziewany op­
tymizm Pressy wznieca w nas obawę, aby

pomału .z . dualizmem, przeciw któremu 
niedawno tak powstawała, za pomocą szczu­
plejszego Reichsrathu nie pogodziła. Wyrzn- 
ca bowiem bardzo gorzko Polakom, „że pod 
żadnym warunkiem do Reichsrathu lutowe­
go pójść nie chcą“. Zapomina, jak zawsze, 
Presse dodać „do ściślejszego®, bo wiadomo 
jej, źe do „ogólnego®, na którymby wszy­
stkie ludy zasiadały, Polacy zawsze się z chę­
tnym oświadczali udziałem. Do szczuplejsze­
go zaś, jak już tylekroć dzienniki krajowe 
powtórzyły, dla tego Polacy iść nie chcą, 
aby nie wrócić do niebezpiecznej fikcyi, w 
której tylko centralizacya była rzeczywisto­
ścią; aby nie wrócić do systematu, który 
monarchię bez mała o zgubę przyprawił; a 
jeżeli nie chcą iść dzisiaj, to dla tego je­
szcze, że widzą w owym zawsze szczuplej­
szym Reich sracie narzędzie dualizmu, i nie 
chcą się przyłożyć do dzieła, w którem nie 
widzą jedności monarchii, głównego celu 
swych usiłowań i pragnień w organizacyi 
monarchii. Nie o samą formę chodziło Po­
lakom gdy się oświadczali, że nie będą ku- 
ryami wybierać delegacyi do nadzwyczajne­
go Reichsrathu. Nie dla samego tylko wy­
padku wyborów w delegacyi chcieli wybie­

rać z całości sejmu; zgoła nie q to tylko 
chodziło, z jakich posłów złożonąby była de- 
legacya. Dziś bowiem po ukończeniu wybo­
rów do Sejmu wiadomo już, że skład dele­
gacyi galicyjskiej byłby ten sam prawie, 
czyby ją  wybrać kuryami, czy z całego 
Sejmu. Ale w formie wyborów kuryami le ­
żała zasadnicza różnica, czy Reiehsrath bę­
dzie szczuplejszym, czy nadzwyczajnym; 
czy G-alicya wejdzie znów na dawny tór 
konstytucyi lutowej, która się równie jej jak  
całej monarchii tyle dała we znaki, lub też 
czy powołana do dzieła organizacyi monar­
chii, na nowem od wrześniowego manifestu 
zajętem pozostanie stanowisku

Może to postępowanie nie podobać się 
Pressie, ale dziwi nas czemu zrozumieć go 
niechce. Niepojmujemy, jak dzisiaj, gdy ni­
gdy jeszcze konstytucya lutowa większego 
nie doznała szwanku, może zwracać uwagę 
naszą na ten niby pewnik: „że konstytu­
cya lutowa daje rękojmię utrzymania mo­
narchii , gdy tymczasem czesko-polskie fe 
deralistyczne marzenia mogą tylko do roz 
padnięcia jej prowadzić.® Chcielibyśmy wie 
dzieć, jakie to rękojmie daje konstytucya 
lutowa, której zastosować nie można, a któ­
rą układ z Węgrami bezpowrotnie niweczy? 
Cóż na fikcyi zbudować można? Gdyby się 
to dokonać dało, byłby niezawodnie pan 
Schmerling dokonał. Miał czas i siłę pote-
m u; teraz, sądzimy, brak jednego i drugiej
Nowy gabinet użyć chce lutowej konstytucyi 
zaledwie za narzędzie do ułożenia prakty­
cznego systematu, jak mniema, zdaniem zaś 
naszem najniebezpieczniejszego dla monar­
chii; a w użyciu jej największą może na­
potkać trudność. Gdzież to Presse dostrze­
gła u Polaków „ marzenia “ federalisty 
czne zapowiadające rozkład monarchii? Czy 
w tem, źe chcą autonomii, a sprawy wspól­
ne nawet koronie oddaćby gotowi, byle je ­
dność tóońarchii utrzymać ? Czy źe niechcą 
dualizmu, który właśnie niedawno Presse 
jako początek rozkładu monarchii cechowała? 
Czy, że się nie dają nakłonić do z m ia n y  

; stanowiska pod względem organizacyi mo­
narchii, obietnicą nawet domniemywanych 
ustępstw dla Galicyi niby odrębnem poło­
żeniem? Bo wiedzą dobrze, źe jedyną tych 
ustępstw rękojmią może być tylko uorga- 
nizowana Austrya w jedności i potędze ...

„Polacy grają przedewszystkiem bardzo 
śmiałą grę —  kończy Presse —  nie pamię­
tają , że w chwili prawdziwego niebezpie­
czeństwa, oni właśnie najwięcej byliby na­
rażeni.® Owóż pamiętają o tem bardzo do­
jrzę Polacy. Świadomi są tego niebezpie­
czeństwa tak dalece, że je  pierwsi w całej 
Austryi i zaraz nazajutrz po traktacie praż- 
skim wskazywali. Karczocha słowiańskiego 
nie widzieli Niemcy w Austryi, zatrudnieni 
nieszczęśliwą kwestyą konstytucyjną, ale 
3olacy zaraz na niego zwracali uwagę. Je­

żeli zaś grają śmiałą grę, to dla tego, źe 
akąkolwiekby grali, sama Presse przyznać 
o m usi, że w chwili te g o , co ona nazywa 

„prawdziwem niebezpieczeństwem,® Polacy 
naj pierwsi byliby narażeni. Nie może im 
więc Presse brać za złe, jeżeli zechce być 
jezstronną, że stoją na tem stanowisku, 
itóre dla jedności i potęgi Austryi, wyda­

je  im się w ich przekonaniu najkorzystnię 
szem.

IORESPONDENCTA CZASU.
Z pod J a s ł a  3 lutego.

(W . L .)  Skoro pozw alacie objawiać osobiste o- 
pinie, za co warn wdzięczni jesteśm y, może i mo­
jej odrzucić nie zechcecie. Owoż zgadzając się 
z ostatnią broszurą pana Józefa Szujskiego, pod 
tytułem: „Kilka praw d z dziejów naszych ku roz­
ważeniu w obecnej chwili®, mianowicie co do jej 
konkluzyi, tj. do wyrzeczonego „do grobu z libe 
rum  cnnspirou nie podzielam zdania, żeby dopie 
ro „dzisiaj po skończeniu uw łaszczenia przyszło 
do tego, że konspiracya ma absolutną niesłu­
szność", bo nie mam przekonania, żeby poprze­
dnio m iała absolutną słuszność, i żeby wyłącznym 
jej celem było równoupraw nienie i uwłaszczenie 
ludu, który  sam  nie w ystępow ał w dopominaniu 
się o swe praw a, a owi piby orędownicy jego 
częstokroć nie sam o dobro powszechne lub n a ­
rodowe, lecz osiągnięcie absolutnej suprem acy i 
nad  ciem notą przez znihilowanie klasy  wyższej 
stanow isko socyalne zajm ującej m ając na celu, 
poczytywali za odpowiednie w mętnej wodzie ry ­
by łowić.

Połów ten częstokroć dosyć zręcznie i szczęśli 
wie się odbywał: w padały bowiem do sieci już to 
indyw idua goniące za m arnym  zyskiem, jednostki 
bez wczoraj i jutra, już to młodzież z bujną w yo­
braźn ią , z szlaehetnem pośw ięceniem , nie poglą- 
dając atoli głębiej i rozważniej w przyszłość, łub 
nakoniec uczciwi ludzie, lecz niem ogący się po­
szczycić niezłomnością charakteru  i stałością w y­
robionych przekonań, a  ztąd łatw o terroryzow ać 
się dający. Lecz to wszystko należy już do p rze­
szłości; teraz głównie idzie o to, co dziś czynić 
w ypada: i to bardzo jasno wypow iedział nam p. 
Szujski, a  my rzucim y tu jeszcze pytanie, czy to, 
co się stało, tak  a  nie inaczej stać się było po­
winno ? Jeżeli konspiracya w czasach obecnych 
sylaby mieczem w ręku szalonego, to w przeszło­
ści w ypada ją  też poczytać za kielich gwałtownej 
trucizny, k tóra  zgubnie Oddziałała, tak  na fizy­
czną ja k  i m oralną strouę narodu.

Na zbicie mego tw ierdzenia, może mnie kto za 
gadnąć; cóż przyprow adziło u nas do rów noupra 
wnienia i uwłaszczenia ludu, czy nie konspira 
cy a?  czy nie rok 1846 i 1863? Praw da, że w po 
mienionych latach nastąpiło uwłaszczenie ludu 
w Galicyi i w Polsce póa zAboreui rosyjskim  zo­
sta jącej; ale i to p raw d a , że na ów lud , który 
irócz różnicy m ajątku i oświaty, wszystkiemi 

cnotami i wadam i przeważnie zbliżony je s t do 
szlachty, gw ałtow nie przeprow adzone uwłaszcze­
nie nie tylko niekorzystnie wpłynęło pod w zglę­
dem m oralnym , ale nadto pociągło za sobą u p a­
dek wielu m ajątków  i nędzę indywiduów uiepo- 
siadających ziemi. Uwłaszczenie ludu, ja k  logi­
czna konieczność musiało nastąpić, i nastąpiłoby 
niechybnie i na drodze legalnej; a  w takim  razie 
m iałoby ono zupełnie inną cechę, w yw arłoby zu- 
jełuie inny wpływ  na lud, niż ten który przez 

gwałtowne w strząśoienia osiągniętym  został. 
Chłop uwłaszczony w stanie norm alnym  kraju, 
w idziałby oczywiste poświęcenie ze strony tych, 
którym  praw o uw łaszczenia przysługiw ało; po 
wolnie usamowolniony niepopadłby w owo dolce 

f a r  niente, w spierałby siłą fizycznej pracy wię 
kszych w łaścicieli, otwierałby pole zarobku dla 
tych, którzy nie posiadają ziemi, a  co najw ażniej­
sza, przejąłby się zbawiennym wpływem świa- 
t ejszych obywateli i poczuw ając się do pewnej 
wdzięczności, w idziałby w właścicielu wioski swe 
go dobroczyńcę, szczerego przyjaciela i życzli 
wego sąsiada, a przekonanie to będące wynikiem 
zdrowo pojętego a  zdziałanego faktu uw łaszcze­
nia, nie uległoby nieprzyjażnym  wpływom szko­
dliwych żywiołów, nie stałoby się kaw ałkiem  
trudno i wyjątkowo wyżebranego chleba, gdyż 
wdzięczność, obopólna ufność i przychylność, s ta ­

nowiłyby syntezę między ludem a  szlachtą.
Na tej drodze legalnej byłby zyskał cały na 

ród nie narażając na straszne katastrofy biedneg 
kraju naszego.

Z tego punktu wychodząc nieuspraw iedliw ia 
my minionej konspiracy i, niepoczytujem y jej za 
logiczną konieczność h istoryczną, gdyż nie wszy­
stko co się stało, da się na drodze loiki i słuszno 
ści usprawiedliw ić, gdyż fakta mogą być i są czę 
stokroć wynikiem  obskurantyzm u, brakiem  puli 
tyczuego rozumu, wypływem  namiejętności po 
tinieconyeb żądzą korzyści m ateryalnych bez za­
sług i pracy. Je ż tli  atoli co do pomienionej kwe 
styi niezgadzam y się z panem Szu jsk im , to je  
dnak jak  najzupełniej podzielam y cel i ostateczny 
wynik broszury, i za tę wszyscy wielce mu wdzię 
czni być pow inniśm y; nie możemy atoli u ta ić , że 
nietylko rów ną, ale może jeszcze w iększą usługę 
przyniósłby był dla kraju m ąż, k tóryby  przed 
kilkudziesięciu laty był się podobnie ja k  pan Szuj­
ski odezwał do narodu , głos jego byłby wiele 
niedoli u sunął, wiele korzyści przygotow ał i 
przeciągłem  echem odbił się o nasze czasy. A dla 
czegóż to nie nastąpiło? Bo mało m am y ludzi, 
którzy  nieubiegając się o poklaski, m ając jedynie 
dobro narodu na względzie, śmiało ja k  pan Szuj­
ski wypowiedzieć są got <wi swoje przekonanie. 
Ale podobnie ja k  potężna a zbawienna myśl rzu­
cona w św iat znajduje odgłos w duchu narodu, 
bo z tego ducha się poczęła, tak  znów każda po 
tw arz i niesłuszność przypisana lekkomyślności 
czy to pojedynczemu człowiekowi czy narodowi 
całemu, obudzą nieprzezwyciężony w stręt i w zgar­
dę nasuw ając myśl, że brudy tylko z nieczystego 
źródła sączyć się mogą. Tym  pewnikiem  przeję 
ci powtórzmy z na-zym  ulubionym w ieszczem :

„Tylko dzielny może sprostać 
„Tylko mężny może dostać,
„Tylko w ierny dopom oże,
„T ylko czysty obmyć może.

Owóż więc tym, co niepodzielają dążności bro 
szury p aua Szujskiego, co pom aw iają rcprezen 
tacyą sejmową o niejasność i b rak  parlam eutary 
zm u, kraj zaś o zgniliznę, w yzyskiw anie i gnę 
ńenie ludu, odpowiadam y: że życie parlam entaf 
ne coraz więcej rozwiuie się u nas, lecz nie w 
prywatnych Klubach egoistycznych interesów, tyl- 
ło  w ży c iu  publicznem , nie za kulisami, lecz w 
sejmie.

Co się tyczy ko rrupcy i, ta  zw ykła się czepiać 
nietylko zam arłego św ia ta , lecz i tych żyjących, 
którzy zbyt excentryczuie pędzą żywot swój ua 
tym planecie, lub którzy nieszczęśliwym zbiegiem 
osu podlegają jak im  wadom organicznym. Do 

tego rodzaju upośledzonych, każdy ze zdrowemi 
zmysłami nie policzy ani repi eaeutacyi sejmowej, 
ani w ogóle m ieszkańców kra ju  całego, lecz chy 
ba tylko ową g rom adkę, k tóra niepomna na to, 
że tylko żmudną p racą i oszczędnością przycho­
dzi się do dobrobytu m ateryalnego, ustawiczną 
zaś i sum ienną wew nętrzną pracą do podniesienia 
godności m oralnej, m arzy o jak ichś indywidualnych 
czynach rosnących w potęgę: py tam , ja k ą ?  szla­
chetną i w zniosłą? nie —  w steczną,gdyż ta ostatnia 
tylko może być zwolenniczką disharm onii spóle- 
cznej, bo tylko w tych okolicznościach łatwo sta­
nąć na zbutw iałym  piedestale, z którego zwykło 
się perorować o zbawieniu, uciemiężeniu ludu itd. 
poświęcając ku temu celowi trochę chałasu, trochę 
papieru i atram entu. A nierównie to łatwiej w y­
głaszać lub pisać artykuły , łatwiej praw ić o miło­
ści ludu, niż żyć z tym ludem, niż podzielać jego 
zlą i dobrą dolę, niż boleć nad b liznam i, które 
spaczone wpływy na zdrowym jego organizmie 
pozostawiły, niż obm yślać środki ku zagojeniu 
tych blizn, ku rozszerzeniu ośw iaty i moralności, 
ku podniesieniu nakoniec tego ludu do integralnej 
cząstki narodu.

W i e d e ń  5 lutego.

a. W szystkie kom binacye względem osoby na­
stępcy hr. Belcredego są do tej chwili zupełnie 
rezzasadne; ow szem , wszystko przem aw ia za 
tem, iż hr. Belcredi zarządzać będzie minister-

Listy ze Lwowa.

n i .
Teatr niemiecki. — Teatr polski, 

skiego za styczeń 1867.
Miesięcznik teatru poi

Najniewdzięczniejszą dotąd bywało p ra c ą , p i­
sać coś o teatrze niemieckim. — K rytyki właściwćj 
arty sty ezn ć j, niepodobna nam i dzisiaj nakreślić, 
bo na samo wspomnienie o teatrze niemieckim we 
Lwowie myśl piszącego odbiega mimowolnie od 
k ry tyk i teatralnćj i m agnetycznie lgnie do sierot 
i ubogich , których kosztem ten tea tr od la t tylu 
podtrzym ywanym  b y w a ; z żalem unosi się ta  myśl 
i bliżej nieco do sąsiedniego, jakoby  z łaski i 
m iłosierdzia na w łasnym  gruncie przytulonego 
teatru polskiego, którem u okruszyny w ystarczać 
muszą na podsycanie życia zagrożonego ciągłym 
brakiem  najkonieczniejszych potrzeb. Oprócz tych 
dwóch przyczyn była jeszcze i trzecia może n a j­
ważniejsza do niedaw na dla piszącego, a  miano­
w icie: że adm inistracyą zakładu hr. Skarbka i 
teatru było c. k. Namiestnictwo, a przeznaczeni do 
referatu odnośnego urzędnicy, identyfikując swe 
osoby z Nam iestnictwem , k ry tykę  .teatru niemie­
ckiego uważali za atak  a  raczćj targnięcie się na 
powagę urzędu, o czem jednak  w dotyczących a r­
tykułach o zakładzie hr. Skarbka dokładnie wyłu- 
Bzczono.

W racając tedy do przedmiotu, przypom inam y 
nawiasem to o czem już oddaw na wszyscy w ie­
dzą, że teatr uiemiecki we Lwowie, a t o : d ram a

tyczny, kom edyjny wyższy i niższy wraz z operą, 
jest tak  poślednim, jak im  nie byw ał an i za cza­
sów Bulli, C zabona, Neufelda a  najm nićj Pel- 
leta, chociaż nigdy tyle co teraz nie pobierał sub- 
sidiów, i chociaż przywileje, umowy, ustaw y itp. 
najformalnićj spisane dokum enta, jak  najskrupu- 
lalnićj obwarowały obowiązek, utrzym yw ania tea ­
tru niemieckiego dobrego. Po bankructw ie postę- 
pnem Szmidsa, objął ster przedsiębiorstw a pan 
Blum, i nie ma co mówić, kieruje zręcznie to 
przedsiębiorstwo, tak  zręcznie, iż znikła zprzed 
oczów naszych estetyka i sztuka, a  pozostało 
tryum falnie— przedsiębiorstwo. Jedna farsa  za d ru ­
gą goni po deskach scenicznych, w yszukane w 
tym guście sztuki i sztuczki, kostium y, kankany 
i podrygi w zw iązku z całą  trupą, w ysila się ku 
obudzeniu zmysłowości i zwabienia widzów, a sz tu  
ka, krytyka, sa ty ra  i dowcip, muszą zam ilknąć 
wobec potopu zmysłowego. Głos rozsądku odezwie 
się czasem przeciw tćj blasfemii teatralnćj, lecz 
przedsiębiorca w skazuje na zapełnione ław y i lo­
że, a  wobec tego faktu musi zam ilknąć formali- 
styka praw na. Czyli zyskuje na tem m oralność i 
czyli dopełnia się obowiązku połączonego z u- 
trzym aniem  teatru jako  zakładu publicznego, o 
tem milczy historya teatru lwowskiego. Zniżenie 
bajeczne cen abonam entu, nagie postacie kobiece 
utrykotowane, piski i żarty, którym  odjęto ostatnią 
obsłonę przyzw oitości, oto są środki do zapełnie­
nia przybytku sztuk pięknych i w ykształcenia u- 
mysłów. Dzielnica izraelicka, w stępująca na ścież 
ki cywilizacyjne gierm ańskie, sk ładała  ofiary n<łj- 
pierwćj na tym  ołtarzu, na którym  przygasały  ją  
w szystkie św iatła, lecz będąc za słabą do pod­
trzym yw ania ognia przyw ołała w pomoc i inne

8twem stanu aż do uorganizowania ministeryuL, 
węgierskiego, m inisterstw a dla krajów  dziedzF, 
cznych i m inisterstw a państw a, a skoro to nastą­
pi, posada m inistra stanu stanie się zbyteczną. 
Co się zaś tyczy zasadniczej różnicy w opiniach, 
dla której hr. Belcredi upraszał o dym isyę i ta ­
kową otrzymał, co się tyczy mianowicie tego, czy 
p ak t zaw arty z W ęgram i ma być przedłożonym  
reprezentaeyi krajów  dziedzicznych jak o  fakt do­
konany, a zatem nienaruszalny, lub też jako  pro- 
pozycya rządowa, dla dania o niej ja k  mówi m a­
nifest wrześniowy „równoważnego wotum" nie za­
padła jeszcze w tej mierze stanoweza decyzya, 
lubo od dwóch dni toczą się nad tym przedm io­
tem narady  m inisteryalne pod przewodnictwem
samego Cesarza JMci. --------

N am iestników Czech i Galicyi powołano tu 
w tym celu, aby ich nakłonić do pozostania na 
swych dotychczasowych stanow iskach; rząd oba­
wia się bowiem, aby nieufność obudzona w tych 
krajach koronnych w skutek dym isyi hr. Belcre­
dego nie wzmogła się jeszcze przez ustąpienie 
popularnych Nam iestników.

Wiedeń 5 lutego.

— r. Dym isya hr. Belcredego istotnie stanowczo 
przyjętą została, a lubo dotychczas żadne pół- 
urzędowe źródło nie zatwierdziło tej wiadomości, 
jest ona niewątpliwą. Je s t też to jedyna dotych­
czas wiadomość pew na w terażniejszem  wielkiem 
przesileniu m inisteryalnem . W szystko zaś co mó­
wią bądź o kw estyach zasad, bądź o kw estyach 
osobistych, opiera się dotychczas na czczych do­
mysłach, które nie tak rychło, bo z pew nością nie 
przed dokonaniem teraźniejszych wyborów, będą 
mogły otrzym ać potwierdzenie lub zaprzeczenie. 
W tej chwili br. Beust je s t wcieleniem całego ap a­
ratu rządowego i rządzi samowolnie, snując dal­
szy w ątek przesilenia za którego spraw cę po­
niekąd uważanym  być może, ale poniekąd tylko, 
bo zdaje się, że br. Beust dośw iadcza tego, co 
dośw iadczać musi każdy mąż stanu, który wywo­
łuje na lerrenie sobie wcale nieznanym  w ypadki, 
jak ich  doniosłości nie przenika i d la tego też ich 
biegu powstrzym ać nie może.

Usiłowanie zaw arcia, „pokoju z W ęgram i" za 
jakąbądż cenę tak  głęboko zaplątało br. Beu9ta  
w polityczne intrygi M adziarów, iż nie minie się 
z praw dą, kto M adziarów a nie p. Beusta mienić 
będzie istotnymi spraw cam i teraźniejszego przesi- 
enia.

Negocyacye toczące się z W ęgram i m iały przy­
najmniej tę korzyść, iż były zrozumiaiemi dla 
cażdego. W Peszcie postawiono ściśle określone 
warunki potylekroć sformułowane już w adresach 
sejmowych, a  w W iedniu zgodzono się na nie. 
iówuież porozumienie się co do osób z polityka­

mi za Litawą nie jest rzeczą trudną. Obie strony 
wiedzą doskonale, kogo większość izby deputo­
wanych węgierskich zaszczyca sw ą ufnością, kto 
posiada zdolności niezbędne do piastow ania teki, 
kto jest miłym narodowi a  znośnym przynajmniej* 
dla sfer najwyższych.

Cale inaczej rzecz się ma z tej strony L itaw y. 
Mnogość i różnostronność program atów  pociąga 
tu za sobą brak  wybitnego odgraniczenia stron­
nictw, co znów odbija się w niezdecydowaniu m ę­
żów stojących u steru. Rząd nie wie, do jakiego 
kresu przedewszystkiem  zmierzać powinieu i nie 
ma zgoła pojęcia o osobach, na których w spół­
działanie mógłby się spuścić.

To tylko pew na, że br. Beust zam ierza uwzglę- 
mc skrupuły  konstytucyjne stronnictw  niem iec­

kich, i, aby pozyskać czas do tranzakcyi, chce 
odroczyć otwarcie sejmów krajow ych. Mówią na­
wet, że już pozaw iązyw ał stosunki z niektórym i 
naczelnikam i opozycyi niemieckiej, aby podczas 
mnownego zebrania deputowanych niem ieckich 
w W iedniu, które m a nastąpić w przyszłym  ty­
godniu, badać puls, że się tak  w yrażę , owego 
zgrom adzenia. T ym czasem , zanim deputow ani 
niemieccy się z jad ą , bar. Beust konferuje wiele 
z nam iestnikam i, a mianowicie z hi. Gołucho- 
wskim, co sprawiło, iż znowu w żywym obiegu 
k rążą owe pogłoski, które pojaw iły się zaraz po

klasy ludności lwowskićj, a ta głucha częstokroć 
na daleko wymowniejsze wołąnia, ludność, po­
szła tą razą za synam i Mojżesza, i dziś pomimo 
narzekań na złe czasy; pomimo odrazy głoszopćj 
przeciw nieprzyzw oitości, pomimo obrażających 
uszy pisków, dziś mówię są  zapełnione widzami 
płci obojga ław y teatru niem ieckiego, a  wiecznie 
głodna skandalów  część publiczności, ogląda się 
coraz bardzićj za nowemi w guście S z a j n y  H,e- 
1 e n y absurdam i. Osoby dumne niegdyś z skrom no­
ści swojćj, zrzucają maski, uczęszczają coraz pil 
nićj na podobne widowiska i szczycą się wido 
cznie otwartem  zarzuceniem wstydliwości. Damy, 
panie i paniepki, k laskają  w dłonie na widok 
drygających postaci lub na odgłos żartów szyń 
kowych, a karety  herbowe z koronam i o 9 roż­
kach, stoją na rozkazy utrykotowanćj „Szain H e­
leny".

Zkądże tu nabrać siły do napisania k ry tyk i; — 
zw łaszcza, ż e n ie m a  co do odróżniauia i k ry ty k o ­
w ania; w szystko podobne je s t do siebie na tej 
scenie, a nie robiono wyjątku naw et w przedsta­
wieniu na cele dobroczynne, bo na dochód ubo­
gich dano „Szain Helene". Jak że  tu nie iść do 
tea tru ?  Wobec podobnego stanu rzeczy i my na- 
teraz zam ilknąć musimy; —  może z szałem zapu­
stnym przeminie i szał zepsutego smaku; nas uno­
si wspomnienie do dawno minionych czasów Gre- 
cyi i Rzymu i poucza, źe w przededniu zupełnćj 
ruiny, ludność grecka i rzym ska także w takich 
obscenacb gustowała.

Przechodząc do teatru polskiego, zdziwić się 
przedew szystkiem  potrzeba, jak im  Cudem istnieć 
może ta tak  skąpo uposażona i sam a sobie pozo­
staw iona scen a?  — Znaczna część publiczności,

ja k  to powyżej w skazano, woli pójść, i za tanie 
pieniądze oddać się mamidłom zmysłowym, an i­
żeli uczęszczać na w idowiska dram atyczne, spo- 
sobiących um ysł poważnie. Dla tego też najczę­
ściej bywa pustym teatr podczas przedstaw ień po­
ważniejszych ; publiczność żądna szumu muzyczne­
go, dom aga się koniecznie opery —  operetki. — 
Polski teatr dotąd nie ma jeszcze pozwolenia u- 
trzj mywać „opery" we Lwowie, a  co gorsza — 
obok ryw ala zaprowiantowanego dostatecznie sub 
sidiam i — nie jest w stanie przełam yw ać uporem 
gustu publiczności, i nawrócić je j do zamiłowania 
prawdziwej sztuki. W alczyć więc musi dyrektor 
sceny polskiej: z modą i gustem publiczności, 4-  
z tajnem i i otwartem i przeciwnikam i— i z ciągle 
trw ającą potrzebą pieniężną. — W czasach zaw ią 
zyw ania się sceny polskiej we Lwowie, nabierało 
tow arzystw o polskie siły  w łaśnie tym sposobem, 
iż przez czas dłuższy było samo sobie oddane. 
Mało protektorów i niewielu przyjaciół miał teatr 
lwowski, a artyści byli zadowoleni, jeśli mogli z 
dnia na dzień byt swój przew lekać, i czasami 
słowem otuchy się ożywić. Na tej drodze ciern i­
stej wyrabiały się i jaśn ia ły  nam wielkie talentja; 
a gdy hr. Skarbek  zbudował w łasny teatr we 
Lwowie i obywatelstwo polskie publiczuie glos 
zabrało w imieniu sceny narodowej, zdawało się, 
iż szczęśliwsza doba dla niej nadeszła; wszelakoż 
z dniem śmierci hr. S karbka nadciągnęły chmury 
i zawisły nad naszym teatrem , osobliwie gdy da­
wni artyści, złam ani wiekiem, ustąpili, nie zostą 
wiając po sobie wycbowańców. Czasy dyrekcyi 
Chełchowskiego reprezentowały nam epokę zupel 
nego upadku sceny polskiej we Lwowie. N astą­
piła po nim dzisiejsza dyrekeya, która, ja k  z kil

kakrotnych dochodzeń i z teraźniejszego stanu 
sceny się okazuje, w ytęża siły  na je j podniesie­
nie. —  Oczekujemy zatem pełni ufności, iż ta k  
adm im stracya zakładu hr. Skarbka, ja k  niemniej 
zacne obywatelstwo polskie, zwróci uwagę na te 
prawdziwie polską instytucyę, i wesprze ją  rad ą  
i czynem wśród trudnej walki.

Repertoarz z m iesiąca stycznia rb. zaw iera:
1) Folwark Frimerose, kom edya w 1 akcie z fran ­

cuskiego i Pensy ono rk i, operetka w 2ch a- 
ktach.

2 ) Sztu ka  przypodobania się, kom edya w 2 ch a-
ktach i drugi a k t z opery „ M a r ta f

3) Równy Wojewodzie, d ram at w 5 ak tach  I. J .
Kraszew skiego.

4) Ofiary, komedya w 3 aktach z angielskiego 
k\ P ^ ero *̂ona przez A. hr. Przeżdzieckiego.
oj O hnski,  tragedya w ó ak tach  —  oryginalną 

F . W ężyka.
6) Terenia w kłopotach,  ram otka dram atyczna

w 1 akcie J . S z ta rk la ; — Qui pro quo, w  
1 akcie Korzeniowskiego, i drugi ak t z ope­
ry „N apój miłosny."

7) Fan Jow ialski, kom edya w 4  aktach, orygi-
naluie przez A. hr. Fredrę napisana.

°J Orfeusz w piekle . opera Buffa z m uzyką Of­
fenbacha.

9) P o  śltzkiej drodze, dram at oryginalny W ł hr 
Koziohrodzkiego. * *

10J Orfeusz w p iek le , po raz drugi.
U J  On i  ona, kom edya w 1 akcie  z francuskie­

go, i Paziowie królowej M arysieńki.
Artystów mamy zw ażyw szy stosunki naszego 

teatru i dyrekcyi, dość dobrych. W folwarku Prim e-



wstąpienia p. Bensta w służbę austryacką, a mó­
wiły o jego planach., o zamiarze nadania odrę­
bności Gałicyi wobec b krajów związkowych itd. 
W swoim czasie donosiłem wam obszernie o tycu 
wieściach, a jeżeli porównacie moje doniesienia 
z najnowszym obrotem rzeczy, oddacie mi spra­
wiedliwość, iż ziściły się one ju t  dotychczas w 
głównych zarysach. Br. Beust me odstąpił od idei 
kierujących, które objawił w Ischl w rozmowie z kil­
ku uczestnikami konferencyi autonomistów w Aus- 
see, a ztąd możnaby wyciągnąć wniosek, że po­
twierdzą się i przypisywane p. Beustowi plany 
względem Galicyi. Z drugiej atoli strony g*0w°y 
warunek odrębności Galicyi, to jest alians związ­
ku południowo - niemieckiego z A ustryą, a nie 
z Prusami, nie ziścił s ię , a nadto w sprawie wscho-
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Pewien M + *  kupiec w yznani. ,noj*e — I *  j n * * g r - J *

n‘e k t« r^ h 'n ! i™ te b  K r ó S a  Polekiego ju t to U  podr6injąc,n,i

jak 
skich

okazać, że są stronnikami schizmy i podporą

8kC “ i S ' p d - l u A t a j m  „g la .z .. y « * e m  uązeuiu uo i. I i Ai nrzedowe nastepuiące

konsulatów zapobiedz może niedosta- 
opiece, jaką dają miejscowe prawa pru-

- | ta4 i ,lS £ S S ^. Dzisieisza Wiener Ztg ogłasza na czele swej czę- miast przez P Ą , DOm o c v  w ł a d z  Pozostawiam waszemu sądowi, panowie, o ile ła­

s k ic h V z .b rM y Ł  kraju, i ujednostajnieniu ca|ego N  .  d. 4 lutego 1867
moskiewskiego Jaństwa, zwrócono uwagę i na mue | „Rozporządzenie cesarskie z a. j j

im nawet w razie potrzeby * a M a® " lada I kow T zgadza się V  „ojcowskiemi i dobroczynnemi
cesarskich do egzekucyi ^ ha*°e& • h p; u8kich L amfarami,“ głoszonemi w traktacie z dnia 3 maja

,k moskiewski i zaprowadzić w synagogach pu Nr. 87 i 88 DPP", i f S B S S i t E L  Izba handlowa jn t  dzę, temu zaprzeczycie, powstaje tedy p> U .ie :

tersburgiem.

Z  W o ł y n i a  20 stycznia.

Nie dość jeszcze rządowi rosyjskiemu na zni­
szczeniu materyalnem kraju i jego mieszkańców

itsx* ■M *?p=?is§ ii v «znających dobrze język moskiewski lektorów, któ-1r. « r. »» u r r .  , . ^u_J ,
rżyby w synagogach przewodniczyli publicznemu w 
tym języku nabożeństwu; jak  to zrobiono, wprzó- 
dv ustanowiwszy z ramienia rządu rabinów, któ-

L  tego nabożnego projektu. Gubernatorowie od- V m y ś l  wniosku Mej Rady ministrów ści z t r a k t . “ wartemi  go Iw T b jic ia ’R oT yT Itó re  piętnuje politykę pruską
powiedzieli, że me widzą lepszego sp o so b u ,jak  | f ^ ^ . w e ^ w  ML o  natentu z 20 września 18651 Rosyą. Atol. prośba ta me osiągnęła 6 l ^  ^  to polityk? jeden

utku. m o _ „ Q  -loan n i s a ł  m i n i s t e r  handlu U  waszych znakomitych kolegów, zmarły posełJeszcze d. 10 marca 1865 pisał minister nan | RUnne Jnazwal npolit yką będącą w sprzeczności
i handlowej w Tetuuiu:

wamu mtaszkań a ż , d o ^ aeg° ^ K o ^ ^ b o 8 1 możT się 7podziew ać"żadnego pomyślnego sku
Izby handlowej w orum . 8Drawv nje z wszelką moralnością, z godnością i niepodle-
ze z dalszego ____ „ni,vś?nejrn sku-1głością monarchii p ru sk ie j" ... Inni zaś, panowie,

i to u nas w kraju, inaczej rzecz wywodzą. Po

M M Ł *  W o d t i -  T io n e ja b o W  'w okrs6aek -U** Tryden- M d r"ką S y e t e m  tw ra- . Moskwa przez to własnoręczniestali, jak  nam
- grób sobie gotuje. Prusy nie mają powodu zmie-wając środków, jakich zawsze jego . w Zwodzie Aranowsnim. m . u t u i ; a  .. « -  «

wała i używa tak w kraju jak  za. gran ą, J , |  Francj8zek p a 8 Zk o w s k i ,  Juwenal Bocz -
i S i r C t S e C n ’e E d  i  szczegóły j k o w s k i , Leonard W , ł y k ,  Leon C h r z a n ó w -

nsUowań C“ ”  W * *
sad katolickich, zasiewanie niezgody w łonie du-

.  - * _   .  n  n  L-  f m  M A n n l l l -

w obwodzie Lwowskim: Kornel K[r z e c z u n o-

chowieństwa, na podkopywanie zwi m i o d z i e  Przemyskim: K l. Leon S a p i e h a ,

żeństw ^iesT anych , tj. gdy jedno z małżonków Seweryn S m a ^ eJ J ^ MaR7 CW ładyslaw S a n - 1 nowego.'Podług Pressy, na po

stfuaif stsftŁiSS r.yó i ’ST w  D.„;.k;..k£
eierz. dziecka własnego, na starani. wprowadzeń.. | S ta  S ie d e m  : Fanstyn Żuk S k ar a z e w

_ I tu i Roveredo.
Wiedeń 4 lutego 1867. r

Franciszek Jozef w. r.
Beust w. r. Komers w. r.

Na rozkaz najwyższy 
Bernard Meyer w. r.

Do przesilenia ministeryalnego nie przybyło nic Hr. Ki 
  D a /1  l n > «  P m / i a o i i  n  Q  poniedziałkowej k o n -1 szkówka

w

do Królestwa Polskiego. u rząd zen ie   __ ,,
Panowie! Nie jest moją rzeczą, jako posła,

zepsacia obyczajów pomiędzy duchowieństwem 
katolickiem, jako  też w łono rodzin katolickich, 
i tylu innych wysileniach moskiewskich na za- \ Y’ f w°az\  
ełade ostateczną Polski i w niej relign katolickiej. W ładysław B

Hr. Kazimierz Skórzewski, właściciel dóbr Ra . 0 w Jej jzb ie " odrębne stanowisko,
Iziałkowej kon-1 szkówka w powiecie odolanows i , W . cbcieć rozwięzywać najwyższe zagadki pruskiej 
gldwnycb’ aary- k a r t,  * % £ £  p o f^ k i, “ b ’w ła d a ć  V  w tajniki p a b . t .a  -

Isach posłanie cesarskie mające zagaić sejmy kra- nę. a gra y g aij8za odstawionym, gdzie go arcana imperii, — moim obowiązkiem było prze- 
. iowe. Posłanie nie zastrzega dla krajów cisli- ares;zto a y , wieziono dopóki go Die u dłożyć wam stan rzeczy i wsk??a  ̂ na 8^d

- |  - - - - -  . . ' m  - ki  taw skich prawa orzek'ania stanowczego w kwestyi przez ,y yg ) Powodu du o nim. T o t e ż  uczyniłem. Mąż stanu, który
i, s k i ,  Franciszek T r i e e i e s k u  L e ^ e ra k ie i  natomiast przyznaje ściślejszej Radzie wolmono za Snaramem wtaaz prusKic niedawno temu z taką otwartością opowiedział
,-1 w obwodzie Stryjskim: Oktaw^P i e t r u s k i ’ hr- 2 t w 8a '^ ;i^ fsT a n aL . S w J;rzedm iocie t^pre- j e ^ a r e s z t o w ^ d o  dziś dnia *  P * ™  Ko S l^ T w y ^ " s to s u n k a c h  z F rancyą, niechaj i

a d e n i.
państwa prawo stanowienia w przeuuuuu., Urbanow8ki właściciel dóbr z Ko nam o swycn siosunaaci. »
zentacyi w aprawacb w .p ó ln y A  Wreanet. y j w ę | p o j e c h a ł  a a |w tyn, przypadku a a .h o w , ^  aan,, 

I odja nnsłame cesarskie powołanie ściślejszej y |  ? j .  ,7'---‘ie8twa Polskiego w jesieni ro-1
familią swej żony. Na grani-

szczerość.

wyżej w ogólności w yrazili, przeciw któremu 
w kraju nie może publicznie wydać głosu dla za 
przeczenia fałszom przez niągloszouym, tak w n

w * . 1 aft      a — ... ,1 M A /1 fW A

został zaaresztowanym, doi Kronika inieiscowa. i zagraniczni.
"Stanisław K S  H f t f t W  I  i o .  Zwraeawf uwag, o . dra-

T iwa-

" t l ś d t  d l i e S a ^ ^ H a o ,  a o . t a l a U k " , '^ W t o d i m i '* '  Ł . ł ,  k ,. K .aataaty  C z a ,  
wiadomość szczególniejszej treści. Oto jakoby h i-11 o r y s i . 
skupi katoliccy w Cesarstwie i Królestwie kon-1 w obwoO 
gresowem wspólnie z ówczesnym metropolitą śp. Włodzimierz 
TT..lnm<Aalf im r\ aH d W Jłl 1 do Cara Detvcve. aby im W o d z i e  k i .obwodzie Brzeżańshim: Alojzy Bo’.c h e lb s k f ,  sterstwa.

hr. Leszek B o r-
Bołowińskim podawali do Cara petycyę, aby

?oz*7ząL^°oŻ wszystkie kwestye ’religijne dające hr. Włodzimierz R u s s o c k i ,
powód do stawania przeciw widokom carskiego | k o  w sk i .   ̂ ^  ___ . ,
rządu, i aby na 
stkie przeszkody, 
zwierzchnictwa B 
aby odtąd Kościół
nych zostawał nadal ------------ . . -  .
dla rządu w przedmiotach religijnych, i przyjął w . Leszek B o r  k o  w-

dobre i konieczne przez niego reformy rnirz N i e z a b 1 1 o w s k i , hr. Lesze* u

poczynić Reihsratowi, dla tego też otwarcie Rady I ™ ™ * - 1 «y7twa" gosp- roln. krakowskiego. Wystawa paryska
państwa do 18go m arca, zaś otwarcie s e j m ó w  ani mu nie powiedziano powo J gwiek zadość. L a pasem; termin odstawiania przedmiotów z Galicy.
L— Ha 18™ liitfijm Odroezonem zostanie. | wama, ani mu też me dano jakiego L a n;ą p r z e z n a c z o n y c h  upływa, a dotąd nikt ani ziarnka

Zakrzewski z Poznania, kupił 1854 zboża w tym celu nie nadesłał. A nazywamy się z

1 ro k . dobra g S M  »  ^  C  
ne-1 rozmierzał pola,_ »cbwy g  - Unwicdzieli. edvbv sie z grobowego snu ocknąć mo-

r s k 1- a  u - A t ;  v,r kraiowveh do 18go lutego odroezonem zostanie, wama, am i
obwodzie Złoczowshtm: Karol H u b i c k  i , hr. krajo J  kadencji sejmów a przed otwar- uezynienia.
Izimierz D z i e d u s z y c k i ,  hr. Kazimierz | 8Jkonipletowanie mini-| Eulogiusz

Dodajemy jeszcze, iż podług dzienników wie- r o z i ^ " ^ s k i e j  cytadeli, g d z i e  g o  w i ę z i o n o  przez powiedzieli, gdyby się z
deńskich rząd liczy z pewnością na Pf2̂  y ki lka miesiecv Podczas jego więzienia dzierżawca gli ci, co chlebem świat :__ „a™. ; PaIoŁAo, dn ściśle szeeo Reichsratu. kilka miesięcy, ro u tza s  jegu y  ___

uznane za s k i .

m iu is h c i  B ir» a . u o u j , » Uv ,  “  ; - o  _-----
w dniach najbliższych oczekiwać należy

_  O g lo .1 0 .. te r* , n o * ,  o rg .n i.acya  Poll | m m kcie irn m m k im  w Króleatwie teiyalu palnego, aapiaujem, totaj adaa» » nm  aayaa

zkaraie raueoo, aa namiestników^ Kościoła ka - 1  DrM tebal IsaW airfa^ l W

-zymał. knD;i w fiobro- już magistrat o niebezpieczeństwach tego nowego ma-
Fryderyk Hahn, ze .Szczecina, p J nalne„0_ zaDisuiemy tutaj zdanie o mm fizyka

, zasadą, jest rozdział sądownictwa od adrnitolickiego w Ziemiach Zabranych. Lecz nikt pu-1 „mioutn. Tarnowa wybranym zo -|m o , zasads

W. oznajmia

n ie \w aż a iąc  1 na to,^co go czekać i r f e T T a ’i  We Lwowie na 6008 n,aj,eycb prawo wybore hr. Aatoniego L a c k i e g o  w P»»bs“ £ ” icać. I s z k a ły c h -^  P r z e d e w s z y s t k ie m  z a ś  t e g o  p i ln o w a ć  n a le ż y ,

jDegoZśmiałość, przesłał ministrowi odezwę, w któ- posłów z miast, stawiło się 213 g osującyc . mie8tnictwa w Morawie. Jest to koncesya dła o b u k kl®^» ykż®H“ k ^°0 “ ag^ U p0 kilkakroć na aby do schowalni, w której się znajduje hgroina, nikt 
ref prosi go, aby rozkazał dziennikowi W W  od- trzymał, głosy: hr A G o. 8tr0nnictw w Czechach, bo obu hrabia Lazańsk. Fryderyk ro8 J8gbich) ażeby go oddano pod się nie zbliżał ze świecą zapaloną lub też; j.k .«n-
wołać potwar* rzuconą bezczelnie jDa ju c h o w .e ń  | ( ^Dr z} e ̂  a j k 0 w. | zaróWno był niemiłym. E w e  °śledztwo w królestw ie Polakiem; uważał kolwiek ciałem zarzącem, bo eksplozya nastąpi nic

•  .  e   a n  f n l a a r  n l n m  i  V  I t T u t n l l W l f i .stwo katolickie. W odezwie tej do ministerstwa ł u c h o w s k i  2108 Dr Floryan rtwmkatolicKie; w j katoliccy s k i  2098, p. Marek D u b s  2066.
Dr Floryan Z i e m i a ł k o w I zarówno był niemiłym.

P  r  n  s  y .
bowiem uezyniony mu zarzut za fałsz złośliwy, wątpliwie, 
W Królestwie Polakiem zostawił całe swoje m ie-1 Ôd Mielca 4 lutego

i ~ i ” —— — - i, i / jt w  t j Obecny bedftc jsko obcy dws rszy n&
Jednym z zarzutów któ- Dokończenie mowy posła śremskiego p. W ali- me, które ^  na rzydoczonychPtu przykładów po- zgromadzeniach przedwyborczych z mniejszych posia- 

nSm iec-U órskiego w sejmie berlińskim: % _ _ _ _ _ I _ Z ^ e lh  talku p > w i o  J  P y ewaranc%ą dlości w Mielcu, zebranych pod przewodnictwem hr

wyraził: 1) że takiej petycyi biskupi katoliccy 
do Cara nigdy nie podaw ali, co samemu ministe-
ryum dobrze wiadomo i w tem do niego się od-1 intp»o —

.  ' a - y n . - 7 h . - j

a rty k u ł! diienneik !18W?ertr u S ic z o n o ^ l e g ! ,  któ- c a n ta ^ a ^ ta c y i  w ło s k ie /  w Tyrolu włoskim pozuańskięj izby Pod^ ^ “dat Dfa°Obcych za granicę, które bez ?y b !T p o ^ T w ^ jeg ^ ^ źV o n a"inteltigeScyi; do czego
4p. metropolity Hołowióakiego jo a p ro ^ . B ^ r a - 1  ^ ^ T ^ a S l ^ K  ima- M

--------------- a a - : .  - a J  a K , o Hv  tin i e m l e ż e n i a ,  l a k i m  I l e s t w i e  P o l s k i e m  w y a  y ^  p d o n i e -  p r z e m o w y  d o  o k o l i c z n o ś c i  były l ic z n e ;  l e c z  n a j w ię c ć j

granicę pruskie- przekonywające o rozwijaniu się pojęć były przemo- 
ui z tamtej wy trzech mieszczan Mielca, z których dwaj staroza- 
i dochodów, konni. „

takie rozwiązanie tej sprawy. Lecz za to utaić m eiro iu , ; 15 kwietnia 1»3< r. sciągac op.aiy ^ | J T a T r i J ^ n  nrnakieeh rzadko nomairaia. a |  N a  w y b o r a c h  nie byłem obecny; tyle |ylko wiem,
mogą, jak  ich dolega adres podany przez R u s . n 0 w  w r .1 8 4 b  wzywały rząd 
ealicyiskich do Ojca ś ., w którym o ś w i a d c z a j ą ,  panowania swego w tycn si 
te  zawsze chcą zostawać w jedności z Kościołem zaprowadzenie galicyjskich
katolickim pow.aech.ym  pod awier.chmctwero m.ęday . .  ir j b . .ó w  l.d .,1
P a p i e ż a , j a k o  Namiestnika Chrystusowego; że jak  do- którzy wczoraj p . J L .u w .n:»i,na,.irtai I
tąd odpierali, tak i nadal odpierać będą i niedopu- 
szczać pomiędzy siebie wszelkich moskiewskich

nie był biskupem

gdziekolwiekby , Z  to rozporaą- waacKiego .piw od.,  jig d j ' ai=;
« * i  «“ *  88 i ;  to •W < l “ ’ “  “ y e ,°hiórokracvi metternichow.kiej zasadę, Jak ie nadużycia pomaga za . 0 0 ,

S  i  WWi W zastosow ania|dtenie, w,Świec, następny wypadek:

rose odznaczył się p. Nowakowski grą lekką, 
chociaż nieco przesadną; p. Popielówna występu 
jąc jako debiutantka w roli Maryi, zadowolniła zn 
pełnie publiczność. Półdziecię jeszcze, przedsta­
wiła nam doskonale charakter półdziecinnej je ­
szcze, wypieszczonej a przecież tyle powabów i 
wdzięku w sobie mieszczącej Maryi.

W sztuce przypodobania się, p. Linkowska ja  
ko benefieyantka, odniosła tryum f zasłużony.

W dramacie „Równy wojewodzie" przedstawił 
nam p. Królikowski z wielkim talentem i prawdą 
charakter uczciwego, szczeropolskiego szlachcica, 
a p Szymański młodzieńca wychowanego w do­
mu magnackim, zepsutym wkradającą się cudzo 
ziemczyzną, którego przecież miłość stateczna 
polskiej dziewicy sprowadziła na drogę upamię- 
tania.

W Ofiarach, p. Miłaszewski celował w roli roz 
trzepańca niemłodego.

Gliński przypomniał nam czasy, k i e d y ^ t w o ,  
ry dramatyczne polskie zaczęły się Poka2^ , avl’ 1 
westchnąć nam gorzko przychodzi, że po w ęzy^ > 
Felińskim, Osińskim i tylu innych, rozproszyło się 
koło dramatycznych poetów na wygnaniu. Jakie 
mi to utworami szczycilibyśmy się dzisiaj, gdyby 
dzicz moskiewska dłonią brutalską, postępu arty* 
stycznego była nie zdławiła. W racając do sztuki 
p rzed sta w ien ia , z u ciech ą  zapisujemy, iż prawie 
wszyscy artyści tego wieczora odznaczyli się sta­
rannością gry. Szczególnie celowali p. Linkowski 
w roli Glińskiego, p. Szymański w roli Trepki 
a pani Szymańska w roli Heleny.

Terenia w kłopotach i „Qui pro quo“ zbladły 
przed „Napojem miłosnym" w którym występy

wała świetnie benefieyantka p. Majeranowska. 
Szkoda tylko, iż publiczność nie zebrała się na 
przedstawienie tak licznie jak na to zasługuje be­
nefieyantka.

Pan Jowialski był zjawiskiem bardzo miłym. 
W charakterze tytularnym występował p. Linkow­
ski i grał doskonale. Gra jego różniła się wpraw­
dzie od gry śp. Nowakowskiego, ale był to zaw­
sze obraz wierny dowcipnego i dobrodusznego Jo- 
wialskiego, który rozpowiadając swe żarciki, za 
razem śmiać się słuchaczom dopomaga.

Orfeusz w piekle dał nam sposobność słyszeć 
śpiew wyborny p. Majeranowskiej i silny, świeży 
głos p. Kwiecińskiej.

Dram at „Po ślizkiej drodze" sprawił nam praw­
dziwą przyjemność. Grą doskonałą p. Linkowskie- 
eo Wilkoszewskiego i p. Miłaszewski ej, osobliwie 
zaś anglomana p. Miłaszewskiego i charakteru 
czarnego przedstawionego po mistrzowsku przez 

Królikowskiego, zadowolniła się publiczność 
zupełnie.

W komedyi „On i ona" wystąpiła znowu p. 
Popielówna jako debiutantka, i dowiodła ponow­
nie talentu niepospolitego. Paziowie królowej Ma­
rysieńki, przyjęto jak  zawsze mile; lecz radzili­
byśmy p. Majeranowskiej niekusić się w przy­
szłości występować w roli pazia Janusza, które 
go śpiew wprawdzie jest więcej efektowny, ale 
wymaga fignry nieco więcej męzkiej, i właśnie 
takiej, w jakiej nam się przedstawiałaJAlina.

M- J ’

O D N O W I E N I E  

Kościoła N. I3. Maryi
w Krakowie.

X. Jacek Łopacki zwolennik i wyobraziciel 
gustu powszechnego w drugiej połowie XYH1 
wieku, przekształcił wnętrze kościo a N. Maryi 
Panny w Krakowie, budując z gorliwości ka­
płańskiej ołtarze w stylu rokoko; wlepiając mię­
dzy arkady pilastry z koryncko-rzymskiemi kapi­
telami, ubierając ściany ozdobami z gipsu i dzie- 
ąc wreszcie wysokość murów nawy głównej na 

dwa piętra, przez oprowadzenie po nich ganku 
wspartego na drewnianych gzymsach. Te roboty 
X. Łopackiego, wraz z malowaniem kościoła przed 
trzydziestu kilku laty, odebrały poważnemu wnę­
trzu krakowskiej świątyni jej dawny charakter, 
właściwy urokowi ostrołukowego stylu.

Za dni naszych, w miarę budzącego się posza­
nowania dla zabytków średniowiecznej sztuki ' 
przeszłości, wielokroć już domagano się wyrugo 
wania z owego kościoła tego wszystkiego, w c<
go ubrał gust zeszłego stólecia. Wniosek oczyszcze­
nia wnętrza kościoła N. Maryi Panny z robót X. 
Łopackiego, stawiano przed dziesięciu już laty na 
naradzie dozoru kościelnego; w Czasie zaś (w fe­
lietonie Nr. 193 z r. 1861) dowodzono potrzeby 
wzięcia się rychłego do spełnienia tego zadania. 
Obecnie p. W ładysław Łuszczkiewicz, wznowił 
na zebraniu członków dozoru, myśl pozbycia się 
z wnętrza kościoła drewnianych gzemsów, ga­
neczku i ornementów gipsowych; sądząc,^że sto- 
sownem byłoby dokonanie takiej reformy, P 
statecznem odnowieniem i ustawieniem wielkiego

ołtarza. Z przedsięwzięciem owem łączy się ró­
wnież potrzeba zrestaurowania okien kolorowych 
i konieczność uzupełnienia szczytnie ostrołuko- 
wych, zdobiących przypory, które kościół zewnątrz 
opinają. Ponieważ wniosek ten nasuwał potrzebę 
określenia: na czem ograniczyćby się powinny 
podobne kościelne zmiany i jak  mają być prze- 
irowadzone? Dozór przeto godząc się z wnioskiem 

i przyjmując go w zasadzie, do bliższego zasta­
nowienia się nad rzeczą i złożenia projektów wy­
znaczył korni syą, do której zaprosił pp. Józefa 
Łepkowskiego, Wład. Łuszczkiewicza, Jana Ma­
tejkę, Brane. Paszkowskiego, Pawła Popiela (jako 
konserwatora zabytków pomnikowych) Fel. w in ­
iarskiego i Dra T. Żebrawsk.ego. D elegacyaja  
na pierwszem zaraz zebraniu swojein y_ 
przekonanie, iż przedstawia wsze*k ' e ®która cho" 
sadniczych sądów, jakieby w rzeczy % 
dzi ze stanowiska artystycznego objaw c się mo- 
e ły. I  tak: Na restaurowanie sterczyn, przypór i 
naprawę okien kolorowych, zgodzono się stanow­ej _ V sprawie ^ ś  oczyszczenia scan  kościo­
ła z tego, czem je wiek XVIII przyodział podzie­
liły się zdania. Jeśli bowiem jedni uważali ko ­
nieczność zupełnego i śmiałego wyrugowania 
z całego kościoła ornamentów X. Łopackiego 
(% zachowaniem tylko ołtarzów, pomników i xaw) 
nr7 vwrócenia ścianom postaci jaką  miaiy n
B S S f  XV wieku, tak co się tyczy żeber skle- 
piennych jako i malowanych pól; to znów inm 
przystawali na podobne odmiany tylko w pre 
teryum samem. Wreszcie stawiano wnioski pośre­
dnie, jakoby godzące oba widzenia; wtedy, gdy 
' znowu zalecając poszanowanie wszelkich

ca na celu choćby tylko ściany), może zatracić 
tę harmonią, jaką wieki nadały wnętrzu kościoła. 
Nakoniec, pomijając troskę o fundusze, którą u- 
fność w rezultata kwesty, poniekąd usuwa, rzu­
cone pytanie: czyli się godzi tylko dla samych 
tylko artystycznych względów reprezentowanych 
w gronie komisyi przekształcać dzisiejszą postać 
kościoła, bez zasiągnięcia w tej sprawie wszech­
stronniejszej opinii, a szczególnie bez wysłucha­
nia uwag różnych odcieni miłośników sztuki i 
przeszłości, których nie brak w kraju i w K ra­
kowie. ,

Postanowiono więc wygotować akwarelle wnę­
trza całego kościoła, jakieby one były, gdyby 
odnowę wedle tych różnych zdań przeprowadzono 
— zamierzono te projekta okazać na wystawie 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych; — na­
koniec uchwalono ogłoszeniem umotywowanych 
napomkniętych tutaj opinij, oświecić ogół o za­
miarze, a  zarazem wyjawiając w artykułach i- 
miennie podpisanych wszelkie obawy i odmienne 
o tej rzeczy wyobrażenia, zyskać tą jawnością 
światłe sądy i rady, do stanowczego orzeczenia
potrzebne.

Komisy a sądzi, iż krakowski kościół N. Maryi 
Panny, godzien jest zajęcia się nim na chwilę; 
a mniema, iż spór w sprawie rozstrzygnięcia róż - 
nicy zdań, przeprowadzony spokojnie i jak  naj­
treściwiej, będzie zarazem wskazówką dla podo­
bnych restauracyj, obecnie często podejmowanych 
w kraju. Publicznie rozważać się powinna czyn­
ność, którą sejm, ogól i fachowi znawcy, groszem 
publicznym i wspólną pracą a staraniem podjęli.

mul AUUfTU 1 ,1 1
świadectw jakie po sobie przeszłość w zabytkach 
zostawia, wynurzali obawę, iż restauracya (mają-
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padał na intelligencyę , bo 5 głosów uzyskał X. Za­
pała, pleban z Zgórska.

Przeciwnie w Dębicy, ja k  słyszałem od jednego z 
wyborców,(wszystkie zamiary rozbijały się— z powodu 
jeszcze trwającego niedowierzania, pod hasłem „słu- 
cbajta, a swoje zróbta!“— o projekt wybrania byłego 
z tego okręgu posła na sejm krajowy „Kozła".

A kiedy przemowa prezydującego X. Celarskiego 
dziekana pilżnieńskiego naznaczała potrzebę zdol­
niejszego posła, wykazując bezczynność dawnego po­
sła i szkodliwego tegoż wpływu, odezwał się Kozioł: 
„Kiedy nie m nie, to obierzcie Puszkarza". A tak 
Puszkarz wójt z Zawady otrzymał na 100 głosów 51, 
potem go Naczelnik Dębicki panu Bisachini jako 
porządnego gospodarza zachwalał. Żałować przy tem 
przyszło, że starozakonni tamże trzymali się na u- 
boczu.

Może to sprawozdanie posłuży do niejednćj wska­
zówki: w Dębicy brakowało inicyatywy, bo przewa­
żna liczba dóbr w tym powiecie leżących jest wła­
snością hr. Raczyńskiego, niebawiącego w tćj okoli­
cy; lud przeto pozbawiony jest moralnej opieki, co 
by wpływała na podniesienie jego spółeczne i moral­
ne, utrzymuje się zaś niedowierzanie, o które rozbi­
ja ją  się gorliwe prace pasterzy.

— Nowy Sącz  d. 6 lutego.
(F. M.) Dzisiaj zostali obrani z większych posia­

dłości w Sączu posłami pp. Faustyn Żuk S k a r s z e w ­
s k i  80 głosami i Franciszek T r z e c i e s k i  44 gło­
sami, na 82 głosujących; pan Leon Chrzanowski o- 
trzymał 39 głosów, a zatem zostali ciż sami posłami, 
co za przeszłego sejmu. Po wyborach przemówił p. 
starosta Kosiński do zebranych obywateli pożegnalne 
słowa, albowiem jako wybrany poseł z miasta Sącza 
i przeznaczony na naczelnika do Lwowa, odchodzi 
tamże. Mowa jego była rozrzewniająca, pełna uczucia, 
a ze łzami ją  zakończył. Odpowiedział mu prezydu- 
jący komisyi wyborczej w imieniu wszystkich oby­
wateli obwodu w uznaniu zacnego postępowania p. 
starosty w czasie jego krótkiego bo trzechletniego 
pobytu między nami— a którego z pośród siebie tra­
cąc, szczerze żałujemy i serdecznie żegnamy. Wszyscy 
zebrani potwierdzili ogólnym okrzykiem tę przemowę 
niech żyje]! i aby mu Bóg w nowym zawodzie bło­
gosławił, i by go tyle serc przyjaznych otaczało, ile 
między nami znalazł.

— Piszą nam z Radłow a  26 stycznia ('list nosi 
znak pocztowy 5go lutego).

Będąc pewnym, że Szanowna Redakcya każdą 
wiadomość o rozbudzonym dobrym duchu i jasnem 
przekonaniu ludu naszego z dobrą chęcią przyjmuje, 
miło mi jest donieść z przejażdżki mojćj w powiat 
Radłowski—  o czem naocznie przeświadczy się że Ind 
wiejski przy obecnie dokonywających się wyborach 
na wyborców, przychodzi sam do dworów i probo- 
Bzczów po radę, dodając, że się sami przekonali w 
pierwszćj kadencyi sejmowej, że potrzebują umieję- 
tniejszych swych zastępców w sejmie niż dotąd byli, 
gdyż oni, to jest włościanie, widzą jeszcze swą nieu­
dolność w tak jważnych sprawach jakiemi się sejm 
zajmuje, głównie zaś żądają oświaty, to jest większe­
go rozpowszechnienia szkółek, aby na przyszłość wię- 
cój korzystać mogli z prawa reprezentacyjnego. Do­
wodem zaś, że w tćj okolicy dobra harmonia panuje 
między większymi i mniejszymi właścicielami jest, że 
wybrano przez włościan p. Aleksandra Gintera z Do­
łęgi, p. Oswalda Lebowskiogo z Woli Przemykow- 
skićj, X. Ujejskiego proboszcza w Zaborowie, X. Ki- 
trysa proboszcza w Szczurowój, p. bar. Floryana Gost­
kowskiego z Gośki— co prawdziwy zaszczyt przynosi 
tym panom, że potrafili sobie zjednać podobne zau­
fanie u swych młodszych sąsiadów.

— Piszą nam z G r a b i a  nad Wisłą |4go lutego:
W skutek deszczów od 28go do 30go stycznia wo­

da w Wiśle wieczorem 30go zrównała się z brze­
gami; poniżej zaś Btanęły lody zatorem od Szczuro- 
wy do Podgrabia na półtorej ćwierci mili. W takim 
stanie rzeczy wylew zagrażał wsi Grabie i kościołowi, 
lecz część wód zaraz pod zatorem skierowała się ku 
południowi i zalała półtoraćwierćmilową przestrzeń aż do 
kolei żelaznej pod Niepołomice. Inna część wód za­
topiła w obwodzie krakowskim Chałupki, Stryjów, 
Branice i grunta innych wsi w okolicy Mogiły. Silny 
wiatr dnia Igo lutego wieczorem zniszczył wszelako 
zator, przez co zapobiegło się dalszemu wylewowi 
przybierającej wody. O północy nadciągnęły lody z 
góry, lecz oprócz huku, łoskotu kruszących się brył, 
uic złego nie zrządziły. Mieszkańcy już się wynieśli 
z całym dobytkiem swoim na poddasze, wziąwszy ze 
sobą zapas żywności, wydobywszy z dołów ziemnia­
ki, jak  to bywało za poprzednich wylewów np. w 
lipcu 1858 r. Most na drodze z Niepołomic tylko 
przywiązaniem go linami utrzymał się. Komunikacya 
jednak przerwana.

—  Już z rana dnia 6go lutego chmury pokryły ho­
ryzont a wieczorem deszcz sprowadziły. Ciepło w cie­
niu doszło do 6°.5 od —  0°.6. Wiatr południowo 
zachodni wieczór silny. Barometr opadł do lOtćj go­
dziny wieczór do 321<<l,67, odtąd zwolna doszedł do 
fitćj godziny rano dnia 7go lutego do 321“‘9 3 ; ter­
mometr w tym czasie wskazywał +  2 ".9 R.

—  W piątek dnia 8go lutego, Śgo Jana de Matha.

Korespondencya Redakcyi.
Korespondentowi naszemu (z) we Lw ow ie: List

z 25 stycznia zaszedł do Rohatyna, skąd ze znakiem 
pocztowym 5/2 wrócił do Lwowa 6 g o , a dziś do 
Krakowa przyszedł.

Przyjechali do K rakow a od 6go do 7go lutego. 
HOTEL SASKI: (Fabian Bossowski z Tenczynka, 

Edward Szajnę ze Lwowa1, Leokadya Kamieńska wł. 
dóbr z Kongresówki Jakób Leśniak właściciel dóbr, 
Karolina Gabrysiewiczowa właśc. dóbr,]z Galicyi, Bro­
nisław Homolacz porucznik m arynarki, ,Wilhelm Ho-

| molacz właściciel dóbr z Balic, Antoni Witlaczil nad­
leśniczy z Galicyi, Floryan Helcel właściciel dóbr z 
Górki, Antoni Niedzielski właściel dóbr z Zabawy, 
Erazm Niedzielski właściciel dóbr ze Śledziejowic, 
Antoni Szybalski z Galicyi, Edward Homolacz z Gnoj­
nika, Kazimierz Gorajski właściciel dóbr, Jan Komar 
właś. dóbr z Galicyi, Józef Konopka .właściciel dóbr 
z Mogilan.

HOTEL POD ROŻĄ: Władysław "Gorajski właśc. 
dóbr, Schiche Schonfeld (kupiec, A. bar. Gostkowski 
z żoną właś. d. z Galicyi, Aleksander Czerny dzier­
żawca dóbr z Kongresówki, Adam Marasse właśc. d. 
z Jurkowa, Wilhelm Polatschek kupiec z Czech, Sta 
nisław hr. Jabłonowski z tarnopolskiego, Jan Nowo- 
rytko z Myślachowic, Józef Golichowski ^aptekarz z 
Ameryki.

HOTEL POLLERA: Leonard Rogojski właściciel 
dóbr z Galicyi, Maksymilian Spigel kupiec ze Lwowa, 
Roman Strzyżowski kupiec, Konstanty Lasznicki ku­
piec z Wiednia, Konstanty Yassilius Dr Med. z Ber­
lina, Justyan Łukomski pułkownik rosyjski.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.
w D zienniku Urzędowym  i Gaz. Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski o wyznaczeniu 

dla Emanuela Zawadzkiego kuratorem Dra Koczyń- 
skiego z powodu przeniesienia prenotacyi 9,085 złr. 
7%  c. na dochodach górnictwa w Chrzanowie na 
rzecz Henryka Knappe i 550 zjr. na rzecz Gerharda 
Mauve.

L i c y t a c y e :  W d .  20 lutego i 6 marca sprzedaż 
połowy realności pod L. 173 w Podgrodziu, cena 
wyw. 62 złr. 50 c . — W d. 7 i 21 lutego oraz 7 
marca sprzedaż realności pod L. 379 w Kozowy cena 
wyw. 398 złr.

Z a w e z w a n i a :  Sąd tarnopolśki posiadacza zagu­
bionego wekslu wydanego w Czortkowie 13 kwietnia 
1866 na 300 złr. a przez Majera Parillę przyjętego; 
zgłoszenie się w 45 dniach.

P o B a d y :  Ekspedytora pocztowego w Glinianach, 
podania w 3 tygodniach.

Gospodarstwo, przemysł i handeL
Dopełniając sprawozdania z ogólnego zebrania Człon­

ków Towarzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskie­
go, odbytego w dniu 21 i następnych stycznia b. r. 
donosimy, iż na dniu 22 stycznia po sprawdzeniu wy­
borów przez komisyę do tej czynności wysadzoną, wy­
brani zostali na następne 3 lata:

Prezesem Towarzystwa Henryk hr. W o d z i c k i 
80u głosami na 84 głosujących. Wice-prezesem Fran 
ciszek P a s z k o w s k i  tąż samą liczbą głosów.

Na członków Komitetu ponownie wybrani większo­
ścią głosów:

K o n o p k a  Józef.
Ż e l e ń s k i  Stanisław.
H a l l e r  Władysław.
X. kan. G ó r n i c k i  Leopold.
Hr. P o t o c k i  Adam.

Nr. 2326.
Obwieszczenie.

W okreBie czasu od 3 do 17 stycznia b. r. włącz­
nie zaraza bydła w Morawie wybuchła w Bojkowi- 
cach pow. węg. Brodzkiego, tudzież w folwarku w La- 
linie pow. Bernowskiego, natomiast wygasła w Ni- 
wniczu pow. węg. Brodzkiego, Wessely i Horniemczu 
pow. ostrawskiego Prusanku pow. gedińskiego, w Galt- 
hofie koło Mienicu pow. Selowickiego, w Starem Mie 
ście pow. hradyskiego, w Celechowicach, Kreczmanie 
i Czernowirze pow. ołomunieckiego, ogółem w 9 miej­
scach.

Niniejsze oznajmienie c. k. Namiestnictwa moraw­
skiego z dnia 21go b. m. podaje się do powszechnej 
wiadomości.

Kraków dnia 29 stycznia 1867.
Z c. k. Komisyi Namiestniczej.

Obwieszczenia urzędowe.
C. k. Komisya Namiestnicza w Krakowie obwie­

szczeniami z 25, 27 stycznia i 2 lutego r. b. podaje 
do powszechnej wiadomości, iż zaraza bydła panuje 
na Węgrach jeszcze w 32 do 13 żupaństw należą­
cych miejscach, w Szląsku w 4 do 3 powiatów na­
leżących miejscach, i nareszcie, że zaraza została wpro­
wadzoną z Mołdawii do Kałusza w obwodzie Stryj- 
skim, w skutek czego bydło z Galicyi wschodniej do 
Okręgu krakowskiego i prowincyi zachodnich prowa­
dzone, tylko koleją żelazną transportowane być może, 
przytem winno być opatrzone dokładnemi paszporta­
mi; zaś przy wyładowaniu takowego dotyczącym u- 
rzędom powiatowym celem rewizyi i dalszego tran­
sportu gościńcem bezwarunkowo donieść należy.

C. k. Komisya Namiestnicza w Krakowie obwie­
szczeniem z 25 stycznia r. b. podaje do powszechnej 
wiadomości, iż c. k. ministerstwo handlu udzieliło de­
kretem dnia 19 grudnia r. 1866 Józefowi Bergerowi 
z Biały w Galicyi wyłączny przywilej na poprawę 
przyrządu kas ogniotrwałych na rok jeden.

K rak ów  5 lutego. (Sprawozdanie targowe.) Do­
wozy na granicy były znowu bardzo nie znaczne, 
handel zbożowy w ogóle bardzo osłabiony; tranza 
kcyj ważniejszych żadnych, interesów na export tak­
że nie było. Żyto w małych ilościach kupowano od 
chłopów w małych ilościach po 28 do 29 złp., z grun­
tów dominialnych po 30 złp. Jęczmień miał dobry 
odbyt i płacono w ogóle 23 do 24 zip., zaś towar 
wyborowy po 25 do 26 złp. Pszenicy nie było ża­
dnych dowozów, i nie kontraktowano jej wcale.

Targ miejski w Krakowie nie odznaczał się lepszem

usposobieniem: pszenicę tylko Da potrzeby miejskie 
kupowano po ostatnich cenach. Na transito żadnych 
żądań nie było. Żyto płacono po 8 złr. 30 c. do 8 60 
za 162 ft. w. w. Jęczmień po 6-75 do 7-50 za 142 
ft. w. w. Groch biały, piękny płacono po 9-50, 10 
złr. do 10'50 za dwie mierzyce.

W ogóle, jak  już powiedzieliśmy, ruch wcale nie 
był ożywiony, a z zagranicą żadnej nie uważaliśmy 
spekulacyi.

G d a ń s k  2 lutego. Powietrze niestałe, deszcz i 
śnieg na przemian, dziś znów mały przymrozek. 
W Anglii transakeye zbożowe bardzo spokojne. Do­
wozy pszenicy krajowej wprawdzie małe, jednakże 
z ładunkami zeszłego tygodnia niesprzedanemi sta­
nowią dość znaczne kwantum. Towar ten z powodu 
dżdżystej pogody znajduje się wjtak lichej kondycyi, 
że od jesieni gorszego ziarna na targach nie widzia­
no. Dla tego też sprzedaż była powolna i trudna i 
tylko przy ustępstwie 2 do 3 szterlingów na kwartę 
rze możebną. Za pszenicę zagraniczną żądano w o 
gólności na wszystkich placach ceny zeszłego ty ­
godnia, lecz znajdowała tylko łatwiejszy odbyt jeśli 
ją  o 1 szterling niżej jak  w zeszłym tygodniu sprze­
dano. Jęczmień od owsa o */„ szterlinga tańszy.

We Francyi z powodu spadających cen w Paryżu, 
ceny pszenicy pomimo bardzo miernego dowozu kra 
jowego znów się o 1 fi*. 50 cent. do 2 fr. na hektol 
cofnęły. Strach paniczny ogarnął kupców zbożowych 
i wszyscy realizują swe zasoby po każdej cenie, oba­
wiając się strat podobnych jak roku 1861. Producen­
ci krajowi mniej zaś są pohopni. do sprzedaży, cofa­
ją  towary swoje z targów i wyczekują lepszych cen. 
Podług obrachowań deficit zeszłego żniwa wynosi o- 
koło 10 milionów hectolitrów, dotąd po strąceniu expor- 
tu cały import tylko około 3 milionów hectol. wyno­
si. Francya zatem dużo jeszcze zboża od wschodniej 
Europy potrzebować będzie a znajdując na targach 
zbożowych także Anglią, Belgią i Hollandię jako 
konkurentów w zakupach zapewne ceny znów podnie­
sie. Na naszym placu w skutek wiadomości o słabną­
cych cenach we Francyi i Anglii pokup bardzo się 
zmniejszył, a ceny zaraz w początku tygodnia o 10 
guld. na łaszeie znów się cofnęły. W następnych 
dniach ceny były chwiejące się i przy mniejszych 
fluktuacyach zwykle tylko przez ustępstwo sprzedaż 
była możebną. Pszenica podrzędna i średnia z niską 
wagą była zaniedbana i tylko towar wyborowy znaj­
dował nieco chętniejszych odbiorców. W przeciągu 
10 ostatnich dni towar wyborowy cofnął się o 20 do 
25 guld na łaszeie, a średnie gatunki 30 do 39 g. 
pr. 5100 funt. Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów 
pszenicy 600, żyta 80, jęczmienia 50.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prns.
Pszenicy biały 129 —  131 — 600— 620

„ szklistej 130 —  133 — 590— 630
pstrej 125 —  128 —  5 7 0 -5 9 0

„ ordynarnej 117 —  125 —  480—530
żyta . . -------- ------------  320— 390
jęczmienia . _ _ _ _ _ _  240— 330
grochu _  _  _  —  310— 370
owsa . . —  — -------- 140— 180

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
pszenicy . . 243—247 — 53 24 55 16

n • . • 245— 250 —  52 26 56 14
n • • • 235—241 —  51 1 52 26
v 220—235 — 43 —  48 8

żyta , . .
jęczmienia ------------ _  21 15 29 17
grochu . . ------------------  27 23 33 5
owsa . . . ------------------- 12 15 16 7

Kursa zamian. Londyn 6-25% . Hamburg 151 T/s
Amsterdam 143 ‘/a. Warszawa 82% .

Aleksander M akowski i  Spółka.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  6 lutego. (W . Abendpost) Hr. A ndrassy 
rozpoczął dzisiejsze posiedzenie komisyi 67u o l l ć j .  
Ghyczy wnosi pism o Yaradego, k tóry  z powodu 
choroby nie może sam  przybyć, i w yraża bezwa­
runkowe przystąpienie swoje do zdań mniejszości. 
K om isya ośw iadcza, że pismo to uw ażać może 
za uspraw iedliw ienie nieobecności, lecz nie za 
wotum dodatkow e. N astępnie odczytano operat i 
spraw dzono go. D eak wnosi, aby operat ten przed­
łożyć Sejmowi. Prezydujący dziękuje kom isyi za 
jej prace. Posiedzenie o 12ej zam knięte.

L o n d y n  5 lutego. Mowa tronow a naznacza sto­
sunki do państw  zagranicznych jak o  przyjacielskie 
i zadaw alniające. U kończenie wojny prusko-au- 
stryacko-wło8kiej przyniesie, ja k  się tego możua 
spodziew ać, trw ały  pokój Europie. Propozycye 
względem zagodzenia sporów z A m eryką są  zro­
bione, a spodziewać się należy, że skutecznie. 
W ojna hiszpańsko chilijska trw a, niestety, dalej, 
a pośrednictwo Anglii i F rancyi okazało się bez 
skutecznem . A nglia i F rancya sta ra ją  się bez w da­
wania się bezpośrednio, o polepszenie stosunków 
Turcyi do je j poddanych chrześcijańskich, bez n a ­
ruszenia praw  Sułtana. U kłady względem stano­
w iska księcia K arola w K sięstwach zam knięte zo­
stały  zadaw alniająco. Irlandya prawdopodobnie 
będzie w krótce uspokojoną, bez zatrzym ania nadal 
stanu wyjątkowego. Mowa tronowa nie zapowiada 
bilu reformy, mówi atoli, że uw aga parlam entu 
zwróconą będzie na potrzebne zm iany wyborcze. 
W końcu mowa tronowa zapow iada projekta 
ustaw o stosunkach robotników, o m arynarce ku­
pieckiej, kolejach żelaznych i arm ii, w reszcie o 
bankructw ach i spraw ach Irlandyi.

L o n d y n  5 lutego w nocy. Rząd zapowiedział 
w Izbie niższej k ilka projektów do ustaw , lecz 
nie masz między niemi bilu reformy. W izbie wyż­
szej lord Russell w yraża obawy swoje względem 
dalszych zajść z powodu ducha zaborczego nie­
których państw , a m ianowicie Prus. Obiecuje on 
popierać dobry bil reformy, gdyby go ministeryum 
wniosło. Odpowiedź lorda D erby tyczy się po w ię­
kszej części bilu reform y. Obie Izby przepełnione. 
Posiedzenia skończyły się około godz. 7ej wieczór.

L o n d y n  6 lutego. Izby uchwaliły ad resa  na 
mowę tronow ą praw ie bez opozycyi. Zapow ie­
dziano nowe stow arzyszenie dla założenia tele­
grafu podm orskiego między Falm outh a  H a lifax ; 
cena depeszy pojedynczej ma wynosić najwyżej 
4 funty sterl.

F l o r e n c y a  5  lutego. Komisya do projektu 
ustaw y o wolności kościoła, obrała  deputowanego 
Delucca prezydującym , a Machi sekretarzem . Z a­
pew niają, że niektórzy członkowie komisyi mieli 
zam iar postawić przeciw projekt, a  przynajm niej 
niejakie zasady, m ające służyć za podstaw ę dla 
nowego projektu. Ju tro  kom isya będzie m iała po­
siedzenie. Praw ie w szystkie w ydziały Izby brały 
pod rozbiór konwencyę z F ran cy ą  zaw artą o dług 
papieski, i zapew niają, że dały  je j swoje przy­
zwolenie.

B e l g r a d  6 lutego (Zuk.) Fa id  pasza z S a ra ­
jew a m usiał znowu ruszyć do Prizren, gdyż tam 
wybuchło rozległe powstanie Am antów . Listy 
z K onstantynopola do tutejszego dziennika Vidov- 
dan  donoszą zpewnością, że pow stanie n a K a u d y i, 
w Tesalii i Epirze nieprzerw anie trwa.

B u k a r e s t o  lutego. Izba uchwaliła budżety 
m inisterstw  spraw iedliw ości i spraw  wewnę­
trznych. Pozostają jeszcze do uchw alenia budżety 
oświecenia, robót publicznych i spraw  zagran i­
cznych. K siążę Karol daje w Jassach  świetne uro­
czystości i rozdaje m iędzy ubogich znaczne datki.

m echanizmie rządowym  dualizm tę zapro­
w adza zmianę, iż zarząd spraw  monarchii aż 
trźem  odrębnym  zleca ministerstwom: m inister­
stwu węgierskiem u, m inisterstwu dla krajów  dzie 
dziczuyeh i m inisterstwu państw a. T eraz więc, gdy 
dualizm w rychle już ze słowa stać się ma ciałem, 
obiega potrójna lista ministrów. O ile jednak  lista 
m inisterstw a w ęgierskiego w ykazuje n a z w isk a , 
którym  opinia — przynajm nićj w W ęgrzech — odda- 
wna ju t  teki m inisteryalne p rzyznała , o tyle na 
liście m inisterstw a dla krajów  dziedzicznych n ie­
ustanne zachodzą zmiany. C harakterystycznem  jest 
atoli, że indeks opinii w ahając się to w tę to w 
ową stronę, zawsze na jednem  oscyluje polu — 
na polu konstytucyjnćj wierności dla patentu lu 
towego, czyli na polu centralizacyjnem.

Leitha, nowy dziennik wychodzący w W iedniu 
z wybitnym kierunkiem  dualistycznym , podaje 
następującą listę m inisterstw a w ęgierskiego: hr. 
A n d r a s s y ,  prezesem  Rady; Paw eł S o m s i c z, 
m inistrem  spraw  w ew nętrznych; Eotvbs, ośw iece­
n ia ; H o r w a t h ,  spraw iedliw ości; L o n y a y ,  
skarbu ; hr. I m r e  M i c h a ł  rolnictw a i komuni- 
k acy i; bar. W e n k h e i m ,  obrony krajowćj; G o- 
r o v e ,  handlu.

N a liście m inistrów dla krajów  dziedzicznych 
pierw sze m iejsce zajm uje br. B e  u s t ,  k tóry za- 
siędzie także i w m inisterstw ie państw a, a  nie jest, 
ja k  zapew nia P resse, n iepraw dopodobnem , aby i 
w jednem  i w drugiem  nie objął przewodnictwa, 
lubo bez tytułn kanclerza p ań stw a , bo takow y 
ofiarowano tylko ks. Karolowi Auerspergowi, chcąc 
go nakłonić do w stąpienia do gabinetu. Ale ks. 
A uersperg odmówił stanow czo, podobnie ja k  i 
pp. H aasner (!!) i K ellersperg, którym  ofiarowano 
teki w m inisterstw ie d la  krajów  dziedzicznych. 
W ęgrzy życzą so b ie— pisze dalej P re sse —  aby 
hr. A ndrassy w stąpił jak o  prezes m inisterstw a 
w ęgierskiego i do m inisterstw a państw a, choćby 
jako  m inister bez teki, a  w razie, gdyby to było 
niemożliwem, polecają p. L onyaya na członka 
m inisterstw a państw a. N a liście ministrów dla 
krajów  dziedzicznych, a ewentualnie dla całego 
państw a, znajduje się także nazwisko ks. K arola 
Jabłonow skiego, k tóry  zająłby  w niem krzesło 
m inistra skarbu. Za ks. Jabłonow skim  to, podług 
Pressy, przem aw ia, iżby zarazem  reprezentow ał 
narodowość polską w radzie korony.

✓Podług Nowej Pressy, p. Beust porozumiał się 
już i z hr. Gołuchowskim i z hr. R othkirchem : 
obydwaj nam iestnicy pozostają na swych stano­
wiskach.
^ Równocześnie ze zm ianą w m inisterstw ie za­
chodzi i zm iana w biórze prasy. Z a hr. Belcre- 
dim w ziął dym isyę i p. Heli dotychczasowy dy ­
rek to r bióra prasy, a  miejsce jego zajmuje p. Fie 
dler, który już raz  zaw iadow ał spraw am i dzienni­
karstw a —  za czasów p. Schm erlinga. 
HSTSEUdonoszą z W iednia, że Galicya otrzym a 
idrębność w spraw ach w ychowania publicznego 

w kw estyi językowej będącej w związku ze 
praw am i w ychow ania, ja k  niemniej i odrę- 
tność sądownictwa. O utworzeniu kanclerstw a dla 
la jjcy i obiegają sprzeczne wiadomości. 

^K o n fe re n c y a  reprezentantantów  żywiołu nie­
m ieckiego w A ustry i, k tóra m iała się rozpocząć 
w piątek, dla przesilenia w m inisterstw ie odłożo­
ną została na później.

W ybory z większej w łasności w Morawie prze 
w ażyły stanowczo przew agę w sejm ie krajowym  
na stronę stronnictw a federalnego. W iększą w ła­
sność dostarczyła siedm iu tylko członków obozowi 
centralistycznem u, a 17 obozowi federalnem u. 0 -  
bok rezultatu wyborów w Czechach i w Galicyi,

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

O dchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu -  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do L w om  
10.30 rano; 8 30 wieczór — do Wieliczki 11 rai .o

z Wiednia do Krakowa 7.Ib rano; 8.30 wieczór:
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy #.30 rano; 11JM przed połu­

dniem; 3.18 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.80 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór,
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

f f * r x y c h o d x ą :  
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór —z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rami" z My­
słowic i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Lw ow i 3.51 
popołudniu; 6.11 rano z Wieliczki 6 .1 6 wieczói; 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; a.36 wieczór 
do Wiednia z Krakcnva 6.17 rano, 7.37 wie przed połu 
do Mysłowic z Krakowa I3.1u w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

w ybory w Morawie zaw ażyć powinny na  szali, 
k tórą teraz p. Beust dzierży w swych r ę k a c h ^

K orespondent w iedeński do P esti Naplo  p isze 
z powodu m inisterstw a w ęgierskiego: „Polacy 
chwieją się — to jest nie uznają jeszcze za stóso- 
wne odsłonić swoje b a te ry e , aby  św iat nie w i­
dział, w ja k ą  stronę zwrócone są wyloty ich dział. 
Tyle je s t pewnem, że jeżeli w iększość niem iecka 
z W ęgram i pojednać się zechce, to Polacy trzeci 
członek w tym  zw iązku tw orzą, i pozostaw ią 
Czechów w sztychu. To mogę tw ierdzić z pewno­
śc ią , a  powody tej polityki są tak  ja sn e , że 
nie potrzebują żadnego dalszego rozbioru". Szkoda 
zap raw dę , że ich korespondent, tak  swego pe- 
wDy, nie rozebrał, bo nam  tu na  miejscu m oty- 
wa te nie w ydają się tak  jasne  ja k  jem u. Ale 
z jego  listu bardzo jasno  się przedstaw ia, czego 
sobie W ęgrzy życzą.  .

W chwilach uznania konieczności przeobrażeń^ 
politycznych, projekta rosną ja k  grzyby, bez u- 
działu ręki ludzkiej. Do rzędu takich grzybów  n a ­
leży projekt podany przez dziennik A ven ir natio­
nal. Pow iada on, że idzie o w ykonam e projektu 
m ającego na celu przeobrazić Europę ze szczętem. 
Sam a ty lko Anglia pozostałaby taką, ja k ą  je s t; 
reszta państw  uległaby zm ianie, a  najwięcej po­
niosłaby szkody Rosya, bo je j polskie posiadłości 
złączone z G alicyą utw orzyłyby królestw o pod 
panow aniem  domu austryackiego, P rusy  oddałyby 
Poznańskie, a  otrzym ałyby w zam ian niem ieckie 
k ra je  Austryi. Cesarz A ustryaeki połączyłby na 
głowie swojej trzy k o ro n y : czeską, w ęgierską i po l­
sk ą  i zostałby protektorem  krajów  chrześciańskich 
Turcyi. H iszpania i Portugalia  połączone w jedno 
państw o przez m ałżeństwo dwóch domów p an u ją^  
cych i usunięcie królowej Izabelli.

L a  France w tych słowach zaprzecza pogło­
skom o protestacyi gabinetu  francuskiego przeciw 
ukazom  C ara z d. 51 grudnia: „Dzienniki zagraniczne 
i korespondeneye głoszone w prowincyonalnych 
dziennikach doniosły, że gabinet tulieryjski prze­
sła ł do Petersburga uwagi z powodu ostatnich 
kroków  przedsięw ziętych w Polsce przez rząd ro­
syjski. N asze szczególne informacye sprzeciw iają 
się w yraźnie temu doniesieniu, pozwalam y sobie 
przeto zaprzeczyć m u“. Również mylnemi okaza­
ły się być pogłoski o protestacyi angielskiej. I  
rzeczywiście, czas protestacyi jako  broni dyplo­
m atycznej już przem inął. Państw a zachodnie po 
porażce dyplom atycznej r. 1863 nie m ają nic in -  ' 
uego przed sobą, tylko albo czynnie w ystąpić a l­
bo —  milczeć.

P ogłoska o zażaleniu rządu francuskiego w Ber 
linie przeciw naruszeniu punktów  przedugodnych 
pokoju M ikułowskiego z powodu przygotow ań do 
zjednoczenia sił zbrojnych państw  południowo nie­
m ieckich z pruskiem i, ma być bezzasadną, jak  
piszą z B erlina do Gazety augsburskiej, albowiem 
nie m a żadnej taktycznej podstaw y do oparcia 
podobnych wymówek. K orespondent ten tw ierdzi, 
że tak  Baden ja k  D arm stad t chciały zawrzeć z 
P rusam i oddzielną umowę m ilitarną, lecz gabinet 
berliński odmówił, w skazując na § 4  pokoju praż- 
skiego. Je s t to WBzelako w ykręt. Państw a połu­
dniowo niem ieckie układały  się w łaśnie w Sztut- 
garcie, ja k b y  się urządzić m ilitarnie w celu zbli­
żenia się do Prus, a ks. Hohenlohe w pam iętnem  
ośw iadczeniu d. 19 stycznia w baw arskiej Izbie 
deputow anych w skazał ja k o  cel: zjednoczenie mili­
tarne Niemiec pod przewodem Prus.

Hr. Barral, przeznaczony na posła włoskiego 
w W iedniu, złożył już  w Berlinie listy odw ołują­
ce go z poselstw a przy dworze pruski aa.

W sejm ie berlińskim  przyszło w Izbie niższej 
do nieporozum ienia z rządem  z powodu praw a 
rozporządzalności kolejam i żelaznem i, a  m ianow i­
cie żądania m inisteryum , aby wolno było zaciągać 
pożyczki na budowę kolei bez pytania Sejmn, 
a  rząd  tylko obow iązany był żądać przyzw olenia na 
sprzedaż ich. Spór ten parę  dni trw ający, zago- 
dzony został ustępstwem  obustronnem  w formie, 
i nie ma żadnego politycznego znaczenia. Izba 
unikała w prow adzenia sporu na  pole zasad, czego 
nie om ieszkałyby uczynić dawniej; ale nauczona 
doświadczeniem  znanego zajścia z gabinetem  
za la t poprzednich, mniej dziś je s t  upartą.

W czoraj krótszy a  dziś nieco dłuższy telegram  
zam ieszczam y o mowie tronowej w Anglii. Z niego 
tyle można dostrzedz, że reform a pariam entarna 
będzie dotkniętą, a le  nie postaw ioną ja k o  projekt 
racyonalny. W higowie zapowiedzieli już przez 
lo rda Russella, iż użyją reform y za broń przeciw 
gabinetow i. Ze spraw  zagranicznych dotyka mo­
wa tronowa zeszłej wojny i spraw  wschodnich, o 
których też lord Russell zaraz mówił, i okazał, 
iż nie żywi nadziei w yrażonej w mowie trono­
wej, aby  kw estya wschodnia da ła  się ominąć, ja k  
niemniej, że obchodzi go wielce duch zaborczy 
Prus. O Rosyi nic nie rzekł były m inister, lecz 
j ą  m iał na myśli, w ogóle nadm ieniając o p la ­
nach zaborczych niektórych państw . Nie może 
zadziwiać, że adres został przez obie Izby uchw a­
lony natychm iast. Je s t to zw ykły tryb postępo­
w ania w parlam encie angielskim . W alka parla­
m entarna roztacza się tam  dopiero później. _

H rabia  F landry i, b ra t k ró la  Belgów, zaślubiaN 
najm łodszą córkę księcia Antoniego Hohenzollern,/ 
którego rodzina je st katolicką. -— ^ -  J

L a  France donosi o pojednaniu się księeia Mout- 
pensier z Królową Izabellą. N atom iast A venir 
national utrzym uje, że książę zam ierza w yjechać 
z H iszpanii z żoną i dziećmi, a  Narvaez ośw iad­
czył im , że powinni opuścić kraj przed 12tym 
lutego. —' ——N
^ W  Tryeście otrzym ano pocztę z K alkuty z d.

8 stycznia. N ajw ażniejszą w iadom ość przyw iozła 
ona, że Rosyanie pobili wojsko C hana Bochary i / 
stoją o k ilka  dni drogi od Sam arkandy. Zaprze- /  
czenia więc dzienników rosyjskich tak chętnie 
powtórzone przez dzienniki angielskie, jakoby  
Rosya nie m iała zam iaru posuwania się w głąb 
Azyi, okazały się być zmyśleniem. D la czegoby 
bowiem nie m iała dotrzeć do granic Indyj, k tó ­
rych jest tak  blisko, skoro Anglia m ilczy?

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
P e s z t  7 lutego. N a zawezwanie N. Pana, D eakj 

jedzie dziś z najznam ienitszym i członkami sw eg o | 
stronnictw a do W iednia. W ersye o m niem aneuij 
zam ianow aniu już m inisteryum  w ęgierskiego są | 
przedwczesne.

Kwrsa. W i e d e ń  7 lutego godzina 2 po połud. 
Metaliki 61-50. — Pożyczka narodow a 70-80, — 
Losy z roku 1860 86-70. — Akcye banku 743.— 
Akcye kred. 175-80. — Londyn 127.90. — Srebro 
126-75.—  D ukat 6-055/n .________________________

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N I I  W YDAW CA
Ksaw ery M asłowski.

Kurs papierów i pieniędzy.

f tr a l iń w  7 lutego. 
Sreb. poi. st. tu lOOzł.

— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 10M rar. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banka. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . • 
Napoleon d’or . • • 
Pórimperyały rosyjs. 
Liaty galio. nowo z k.

— — stare B 
Ohlig. indom. „ 
Ak.k.g. bezk. 1 dyw
» L.-Cz. z całą wpl.
W i e d e ń  6 lut.(t)

f»ł Metaliki..............
&t hoży czka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6} z r, 1860 .
B rehro .................
Uwdyu 10 Innu aster
D 'Hut pojedynczy .

żądają płacą

113 n r
131 117
T6i 74J

392 382
172 168
192 188
80 78

:36( 125j
6 8 6 93

10 30 10 10
10 60 10 30
76 - 75 —
79 75 78 74
72 70 60

219 214
187 183

złr. cent.
61 25
70 80

744
173 —

86 60
126 35
127 75

6 6

W l» d « ń  5 lutego. żądąją płacą

5| Metaliki na w. a 66 80 56 60
— Pożyczka naród. 71 70 71 50
— Metaliki na m. k. 61 25 61 —
— Obi. ind. niż. Aus 86 60 86 50
— — ozeskie 91 — 90
— — węgiers 73 _ 72 40
_  _  chor.i b. 74 . 73 _
_  _  galicyjs. 
— — buków.

70 75 70 25
69 25 68 75

— — siedmgr 68 75 68 25
Pożyczka głod. gal. 96 — 95 75
Listy zastawne:

93 92 806] Banku nar. losow. —
4 J Galicyjskie. . . 75 50 75 —
6|J Węgierek, los.

Boaen Cr. austr. 
Połyozki loteryjne.

88
105

25 87
104

75

50Losypoż. z r. 1838 145 60 144
-  — — 1864 79 — 78 50
-  — — 1860 87 40 87 30
— — — 1864 82 90 82 70
— Como-Rente. 18 60 18 _
— Kredytowe 131 130 75
— iegl. par. na D 89 60 88 60
— Ks. Esterhazy 100 98
— Księcia Salm. 31 50 30 60
_ ~  Palty . 27 50 26 50

Losy ks. Klary . . .
— br. St. Glenois;.
— miasta Bady . .
— ks. Windisohgr
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh . 
_  Rudolfa. . . .

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
lakładu kredytowego 

Jeglugi par. na Dunaju 
Kolei połn. Ferdynan
— rządowój tr.-a.
— z ach o d n ie j O. E l.
— Pardubickiój .
— południowćj .
— Galioyjakiój . . 

Czerniow. z wpł.SOJ
Kursa zagraniczne:

(| UlMiłOUS)
Amster. 100złh.,g&; 
Augsg. 100 zł. nr | V 6  
Berlin 100 tal . t a #  
Frankf. n.M.lOOJożj 
Hamb.100 mark, j 93' 
Londyn 10 fun.1 § 4 
Paryż 100 frank.!b 3

««da]s płac«

27 50 26 50
25 — 24 —
27 50 26 50
19 ___ 18 —
22 50 21 50
14 25 14 —
12 50 12 —

740 738
174 30 174 20
485 — 483 —
1633 1630

207 40 307 20
140 50 140 _
123 50 123 -
206 60 206 -
218 60 318 -
185 — 184 50

107 75 107 50
107 35 107

107 40 107 15
95 50 95 25

,28 — 137 50
50 90 60 90

Waluty -
Cesars. korony . . .

— pół korony •
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro .  ...............
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

|,ń '»  5 lutego
Dukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

  — m. k.
Obligi indom. b. kup 
Aha. kol. gal. b. kup 

.  Iwow-czer.

M dals płaca

18 10 18 —

6 6 6 5
6 6 6 6
6  4 6 3

10 24 10 23
_* 17 —
10 75 10 70
10 55 10 50
13 90 12 85
10 55 10 50

126 75 126 25
137 — 136 50
1 90 1 89
1 50 1 89

6 9 6 1
10 60 10 40
1 98 1 93
1 92 1 90

76 73 75 90
80 53 79 65
71 33 70 68
219 83 217 17
186 - 184 -

Wam. 5 lutego. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos.
6 { Pożyczka loteryjna

żądają plącą

74 -
74 50

58 67

70 25

57 83 
107 60

6 10
73 67
74 26
-  M i
58 33
-  72’

69 75

56 75 
107 -

Wrósł. 5 lutego. 
Banknoty austryao . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw, 
doznań, List. zast. 4*/, 

-  -  3łV.

79’
82|

' n
82 J 
61

MsiryńC lutego
Renta 3V, 69 35

liu o ity n  6 lutego.
iŚorxolt.................... 901



CZAS z Piątku 8 Lutego 1867.

k o m i t e t

c. k. T ow arzystw a gospodarezo-rolniczego 
k r a k o w s k i e g o ,

powołując się na dawniejsze swoje ode­
zwy, przypomina Szanownym Członkom 
Towarzystwa i w ogóle Obywatelom ziem­
skim, ił z d n i e m  1 5  b .  m - Kończy 
się termin odstawy na kolej łelazną przed­
miotów' przeznaczonych na powszechną 
wystawę paryska. -  Komitet zobowiązał 
sie za pośrednictwem finalnego Komitetu 
wystawy, zawiązanego przy tutejszej Izbie 
Handlowej, na wezwanie Komitetu cen 
tralnego Wiedeńskiego, dostarczyć na 
wspomnianą wy8tawę zbói następnych 
gatunków: białej i czerwonej pszenicy 
ozimej, pszenicy jarej, iyta, jęczmienia, 
owsa, tatarki, rzepaku, bobu, grochu, 
wyki itp., jak niemniej nasion roślin pa­
stewnych, jak koniczyny białej i czer­
wonej i rozmaitych gatunków traw. Gdy 
dotąd, pomimo odezw ze swej strony, 
a nawet obietnic ze slrony producentów, 
Komitet ż a d n e j  przesyłki powyższych 
przedmiotów nie otrzymał, przeto wzy­
wa jak najusilniej wszystkich posiadają­
cych wyborowe okazy wyłej wskazanych 
gatunków ziarna, aby takowe jak naj­
rychlej pod adresem Biura Towarzys­
twa (w domu Towarz. Nauk. na drugiem 
piętrze) nadsyłać raczyli. Każdego ziar­
na przysłać należy po pół garnca w schlud­
nych woreczkach. (ass-i-a]

Filia c. k. uprzyw. A a s tr y  a e k le g o
Towarzystwa w f  Zastawniczego

W KRAKOWIE.  
O B W I E S Z C Z E N I E .

Filia c. k. uprzywilejowanego austr. Towarzystwa zastawniczego niniejszem 
zawiadamia, iż w skutek umówienia Jeneralnej Dyrekcyi w Wiedniu

w ię k s z e  p o z y c y e  na p a p ie r y  p u b lic z n e
o rocznieza opłatą 8°

b e z  d o d a t k ó w  W zastaw przyjmować będzie.

Kraków dnia 12 Stycznia 1867 .
Naczelnik: MŁoPltSChOHCP2 W< P

(138-6)

K . K. pr.v il

I j lr  Geselischaft.

O b w i e s z c K o n i o .

Nr. 23886
Na mocy postanowienia Rady miejskiej 

z dnia 10 Stycznia r. b., odbędzie się 
w dniu 12 Lutego 1867 r. o godzinie 
10 przed południem publiczna licytacya 
celem wypuszczenia w dzierżawę paszy 
na błoniu miejskiem na następne trzech- 
lecie, począwszy od Igo Stycznia 1867  
po koniec Grudnia 1869  r.

Czynsz roczny ustanawia się w dotąd 
płaconej wysokości zlr. 2 6 0  kr. 5 0  w. a. 
a wadyum w ilości złr. 66  w. a.

Warunki lifty'tacyi w biórze departa­
mentu IIS° w godzinach kancelaryjnych 
przejrzane być mogą. (300-2)

Magistrat miasta Krakowa.
Kraków dnia 12 Stycznia 1867.

Pfandleihe-
K  u  ii  d  n i a c  li u  n  g .

Die Filiale der^k. k. privil, Pfandleih-Gesellschafr, tringt hiermit zur Kepnt 
, dass ihr durch Ermachtigung ihrer Gen. Direktion in Wien gestattet ist,

g r f is s e r e  P o s te n  v o n  W e r th p a p ie r e n
mit 8°|„ pro anno

o l i n c  j e d e  N e b e n g e b i l l i r  zu beiebnen.
Krakau am 12 Janner 1 8 6 7 .

Der Vorstand: K o r i t s c h o n e r  m. p.

mss

S k u t e c z n o ś ć

Syropu chrzanowego z jodem,
Syrop chrzanowy z jodem  pp. Grim- 

mault i Spółki, aptekarzy nadwornych księ 
cia Napoleona w Paryżu , którego sktuecz- 
ność powszechnie jes t  znana, wyrabia się 
z soku roślin anti-szkorbutycznych. Za 
wiera on w sobie jod  w stanie kombina 
cyi organicznej i uważany jest  za na j­
lepszy środek mogący zastąpić tran rybi. 
Doskonałość preparacyi tego środka sk ła ­
nia nas do przytoczeenia opinii o nim 
najznakomitszych lekarzy paryskich, kto 
rzy go ciągle swoim pacyentom przept 
sują:

„Syrop chrzanow y z jodem  je s t  środkiem  ła*- 
„godnym , niezaw odnym  i nieocenionym  w sła ­

bościach dzieci, n iety lko  uzupełnia d z ia łan ie  tra- 
"n u  ryb iego , ale i zastąp ić  go m oże w raz e po 
ń trzeby z zupełnym  skutkiem .

„D r A. Cazenave, 
lek a rz  szp ita la  Św. L udw ika w Paryżu ."

-S y ro p  chrzanow y z jo d em  je s t  bardzo pożą 
danvm  środkiem  w leczeniu słabości skrofulicz­

n y c h  i lim tatycznych. P rzep isu ją  go  bardzo czę- 
„sto z pom yślnym  sku tk iem  bądź w początkach 
„suchót, bądź jako śro d ek  uzupełn ia jący  kuracyę  
„tranem . Dr- -4. C ham ss ,

by ły  N aczelnik K lin ik i p a ry sk ie j."

„Zawsze otrzym aliśm y pom yślny sku tek  z uży- 
„cia Syropu chrzanu jodow ego , bądź  na odnow ie­

nie krw i, bądź ja k o  uzupełnienie leczenia su - 
"chó t, szkrofuł i lim fatyzm u, za  pom ocą tranu.

„Dr. Farrot, 
a u to r dzie ła  o  kuracy i słabości kobiet."

„Syrop chrzanow y z jodem , jeest najdzieln iej­
s z y m  środkiem  n a  organizm y lim fatyczne. W i­
edziałem  rany  szkrofuliczne , jak im  niczem za 
Uradzić nie było m ożna — gojące  się nadzw y­
c z a j  szybko  pod jego w pływem . W idziałem  dzie­
c i  dotknione tuberku łam i na  kościach — zupeł- 
” nie wyleczone. „Dr Guesnard,

lekarz szpitali paryskich."

„Syrop chrzanow y z jodem , posiada w szyst­
k ie  w łasności tran u , prócz n ieprzyjem nych sm a- 

”ku  i w oni. .D r Guibout,
e k a r z  szp ita li, P rezyd . w T ow . lek a rzy  parysk ich ."

Syrop  chrzanow y z jedem  pp. Grim m ault » 
-S pó łk i, zaw iera  '/, na sto  jo d u  w stanie k om bi- 
„nacy i organicznej, podobnej do  jo d u , jak i się

Majątek ziemski ŚWINARY
w Królestwie Polakiem, powiecie Stopnic 
kim, mila od miasta powiatowego Stopni 
cy, pół mili od Solca, pół mili od Wisły, 
półtorej mili od pogranicznego miasteczka 
Szczucina położony, w glebie pszennej 
pierwszej klasy, jest z wolnej ręki do 
sprzedania lub do zamiany na inny ma­
ją tek  ziemski w Gr.licyi położony. W tych 
dobrach wysiewa się rocznie 180 korcy 
pszenicy, 5 korcy rzepaku, 85 korcy ży ­
ta, 50 korcy jęczmienia i koniczu, 160 
korcy owsa, 20 korcy grochu, 2 korce 
p r0Sa ,_ -  sadzi się 80 korcy ziemniaków, 
a buraków na 2 m orgach,— oprocz te^o 
jest 80 morgów łąk i 20 morgów past­
wisk. Propinacya czyni rocznie 375 rubli. 
Dochód z krów 475 rub li ;  dochód z o- 
grodu 150 rubli. -  Budynki wszyst­
kie w jak najlepszym stanie, między nimi 
dom mieszkalny murowany piątrowy o 14 
pokojach. Jezioro zarybione. Lasu osiko­
wego i wierzbowego 5  morgów. Kościół i 
parafia w miejscu. (189-3)

Bliższej wiadomości udziela w Krafco 
wie Dr. Kański, Adwokat krajowy.

Młodzieniec,
który ukończył III  k lasę  gim nazyalną
a 15 rok życia, znajdzie miejsce
w D rukarni „Czasu” do nauki zecer- 
stwa. —  Ż yczący sob ie pośw ięcić  się  
temu zaw odow i, zg ło si s ię  ze swem i 
św iadectw am i do Zarządu tejże Dru­
karni przy u licy  Różannćj.

Józef Bog usz
J g r a j *  w K R A K O W I E ,

2 9 | r a B n a  „ W i e l o p o l u "  N. 2 3 , $ ^ * ^ .  
J l f a J H  pod Kapucynami, 
otworzywszy pracownię wszelkich gatun­
ków P o w o z ó w ,  B r y c z e k  i t p . ,  po­
leca się Szanownej Publiczności, zawia-. 
damiając, że  przyjmuje w s z e lk ie  do tego 

fachu należące r e p a r a c y e

po n ajum iarkow ań szych  cen a ch ,  
w yk on y  w i j ą c  takow e jak n a jp u n k tu a ln i e j .  

'202 4 6)

P. T.
Jako pełnomocnemu i zakupującemu

C I I I H I E L
dla Domu handlowego

p. S. I f f Ł n i l
w  F i i r t h  w  H a  w  a  r v i .

polecono mi oraz, ażebym Wysokiej Szlach­
cie i S z a n o w n y m  Gospodarzom udzielił 
wszelkich bliższych informacyj, odnoszą­
cych się do uszlachetnienia i udoskonale­
nia uprawy chmielu. Mogę zarazem do­
starczyć sadzonek chmielowych po cenach 
produkcyjnych, a mianowicie sadzonek 

odpowiednich tutejszemu klimatowi.
Z powyższemi interesami, jako też w ra ­

zie sprzedaży chmielu, upraszam udawać 
się pod następującym adresem:
„P h i l i p  H a t s c h i s  wKrakowie.“

(203 4 8) ____________

U

Co przeciw rozmaitym chorobom,
np. wychudnieniu, katarom i innym słabościom z zaziębienia pochodzącym, 

cierpieniom żołądkowym, jako zbawienne wynaleziono,' ogólny ma pokup.
Cele działalności tak zwanych: Piwa zdrowia z wyciągu słodowego i sło­

dowej Czekolady zdrowia Hoffa, (HofFscher Malzextrakt Gesundheitsbier, Hoff- 
scher Malz-Gesundheits Chokolade), są jako środki leczniczo-pożywne.^ utrzy­
mywać zdrowie, utracone przywracać, żywić i wzmacniać. Ze te środki odpo­
wiadają celowi świadczy niezmierna tegoż konsumpcya we wszystkich krajach 
i częściach świata. Publiczność umie je  ocenić, i chętnie dajemy tu bardzo za ­
szczytne zdanie do publicznej wiadomości.
Do Wgo Jana Hoffa, nadwornego dostarczyciela i fabrykanta Piwa zdrowia 
z wyciągu słodowego i  słodowej Czekolady zdrowia w Berlinie, Neue Wilhelmstrasse 

Nro 1 —  (w Wiedniu Karnthnerring N. 11.)

8 z a n  o w n y P a n  ie !  Wiedeń.
Pozwolisz Pan , abym mu opisała moje jedenastoletnie cierpienie, a wy­

tłumaczysz P an  sobie szczere wyrażenie mojej prawdziwie nieograniczonej 
wdzięczności. Odwiedzając wczoraj pański centralny Skład, po raz pierwszy 
po latach l i t u  opuściłam moje mieszkanie. Zawsze miałam zlodowaciałe ciało, 
chudłam widocznie i stan mój był bez nadziei ; wtenczas zalecono mi p a ń ­
ski wyciąg słodowy. —  Oświadczam więo celem dobrze zasłużonego rozpo­
wszechnienia, że jeżeli wyciąg słodowy pomógł tysiącom, na mnie prawdziwy 
cud sprawił. Siły moje co dzień w zrasta ją , a nadto jestem w najlepszym h u ­
morze. Przyjm Pan w zamian moją najgłębszą wdzięczność: oby Pan Bóg dał 
Panu jak  najdłużej na cierpiących zbawiennie działać. —  Z wysokim szacun­
kiem i wdzięcznością, piszę się uniżoną sługą

W im ieniu  mej córki K aroliny Karolina Sperl.
Franciszek Sperl,

9 1 -1 —)T  c. k. urzędnik , c. k. nadw ornej D rukarni w W iedniu,
L eo p o ldstad t, Leopoldgaase N. 80.

Tych w całym świecie słynnych wyrobów słodowych Jan a  Hoffa, paten­
towanych przez cesarzów i królów, jako  to: Piwo zdrowia z wyciągu słodo­
wego, słodowej Czekolady zdrowia, słodowego Proszku czekoladowego, Słodu 
piersiowego, Cukru i Cukierków piirsiowych ze słodu, u trzymują na składach

jjjPgTW Krakowie J. Jahn — Tarnowie W. T. Wielogórski — w Rzeszowie 
E. Neugebauer— we Lwowie Piotr Mikolasz, A . Berliner, E. Merl, Zygmunt 
Rucker. C, Szubut w Czerniowcach Ig. Schmierch, S. Merdinger — w Stanisła­
wowie Kalman Jonas —  w Kołomyi Sam. Bil. Henich — w Brzeżunach B. 
Fadenhecht.

CHEFS-D’SUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

Dr* Bóringntera
iSPIRYTUS KORONNY

( Q u i n t e s s e n c e  d ’E a u  d e  C o l o g n e . )  ° 7 g .. g l

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda dom; cia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D ‘ B ó r l n g u i e r a  ,
(OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN.
w flakonach na dłużony u ż y te k  w y s t a r c z a j ą c y ,  po 1 złr.* 

składający sę z najodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

l>ra H ó r i n g ^ u i e r a
Roślinny środek do farbowania 

włosów.
(K o m p le tn y  w puzderku z szczotkami i miseczkami, 5 złr. w .a )  

Uznany jako zupełnie odpowiadający  celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

y /t f *Wszystkie wyż przytoczone przedni'ty, stwierdzone swemi chwn- 
lebnemi własnościami, sprzedają p o d  i d # ę c i e n i e m  t o ż s a m o ś c i  
w;łącznie tylko następujące firmy:

w  K R A K O W I E  j e d y n ie  p a n  J ó z e f  B artl, n a s t ę p n i e
W  Kiałej pp. Jó z e f  B erger i L eopold  Sohw anzer, — w Brodach p. E w a Korn- 
eld i p. F ranciszek  G om oliński ap tek . — w Hrieeianacli p. B. Fadenhecht. — 
w Iluczaczu pp. K odrębsk i et. K ercel, — w Morimi p. Paw eł Niedzielski, 
w Czerniowcach pp. Ign . Schnirćh i Jó z e f  R óżańsk i, — w CzortKowie pan 
Mojżesz FrSnkel -  w DDroliobyczy p .J . Rosenheim  — w  Gorlicach p. W a­
lery  R ogaw ski ap t., — w Gródku p. T om aszew ski a p t.— w Grybowie p. A lo j­
zy  M uszyński, — w Jarosławiu p. Rohm  ap t. — w w .lassach p. Michał N eu ­
m ann, — w lialisxnp. Stanisław  H ildebrandt ap tek .— w Hentach p. G. S treya, 
— w Kołomyi p. Jo e l A dlerstein , w Hopyczyncach p. X . W ierzchow ski 
ap t.—- we Lwowie pp. J .  F . K leina wdow a et G ebhardt, p. Bonifacy Stiller, p , 
Zygm unt R ucker apt., p . F ry d . Schubuth, p  A . B erliner aptek (przedtem  L aneri), 
i p  P io tr M ikolasch — w Cisku u. R obert B arański apt., — w Manasterzy- 
skach p J .  L ipscliiitz— w Slikulincach p. Stanisław  M iedlicki apt. — w My­
ślenicach p. F . Sendler, — w Mowym-Targu pan K arol L aur, — w \ow jm  
Sączu p. Ignacy  G aran  — w Przemyśli p. E dw ard  M aehalski,-- w Przewor­
sku p. F e lik s Św italski apt. — w Kartowcach p.. K aro l T eichm ann,— w Hze - 
szowie p. Ig nacy  Scheiter i Sp. — w Sailogórze p. A. S t. B u rsa ,— w Sanoku 
p. Jan  Zarew icz, — w Sainliorze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie p. J a n  
K ow nacki, —- w Stryju p. J . G erm ann ap t., — w Skalacie p. W ład. Dietz, 
w Sokalu p. A. W . Grot,— w Stanisławowie p. Ferd . S techer apt, daw niej 
T o m an ek ,— w Serecie pan J .  D em pniak ,— w Tarnowie p. J .  Jah n  i pan H en­
ry k  K oy, — w Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz — w Turce 
p A. C zyrn iańsk i, — p Wadowicach p. F . F o ltin ,— w Zaleszczykach p. 
Jó z e f  K o d ręb sk i, — w Złoczowie p. A ndrzej G o ttw a ld ,— w żółkwi p. Resie 
B arbag , — w Żurawnie p. W ładysław  Postępsk i. (28-8-) N. i 13

5

będzie
N ie w id o c z n e

uwidocznione
przez małe

kieszonkowe Mikroskopy,
które 2 50  razy powiększają.

1 sztuka 1 zł. z opłaconą prześyłką.
Za pomocą takiego kieszonkowego 

Mikroskopu widzi się w półkropli 
wody setki zwierzątek wymoczków 
tak jak  w jakiem jeziorze pływają­
cych. Pojedyncze części małych o 
v> adow, robaków, roślin, widziane 
przez te małe Mikroskopy, wydają 
się wielkie mi, i w najdrobniejszych 
szczegółnch;dają więc sposobność star 
szyin i młodszym do przyjemnej i 
pouczającej zabawy. Nawet trychiny 
można w mięsie widzieć.

Mikroskopy, te za nadesłaniem o- 
płaeonem 1 zł., rozsyłane będą fran­
co na wszystkie stacye pocztowe 
monarchii, a nawet za opakov anic ra­
chować s ę nie będzie; za pobraniem 
zaś należytości pocztą nieopłaconem 
od sztuki 90 centów.

Listy  zamawiające uprasza się a- 
dresować: (158-4 )T

„Gallunterie-Waaren-Niederlage 
„ s u r  S ta d t  Paris'*

I n  P r a g ,
Zeltnergasse Nro 5 9 6 .“

Li * i 1 j r j  l i i i . * .  L

Fabryka kości nawozowych
w  H riifeien icacli,

poczta M o ś c i s k a ,  zawiadamia Szano­
wnych pp. Gospodarzy, że sprzedaje pre ­
parowana mączkę z  kości na miejscu etnr. 
wied. po 3 złr. 50 cnt. i że zamówienia 
według porządku, w jakim  nadchodzić 
będą, uskutecznione zostaną. Chcący nie- 
doznać zawodu, raczą w c z e ś n i e  zamó­
wienia uskutecznić, nim zapasy fabryki w y­
czerpane zostaną. P rz y  zamówieniu do­
łącza się jako zadatek na każden cetnar 
mączki po 1 złr. w. a. — W orki do tran­
sportu, jeżeli umawiający własnych nie 
nadeśle, jako  też p izystaw a do kolei 
w Mościskach, o s o b n o  juk najumiarko- 
wanićj liczone będą. D la  chmielarzy i o- 
grodników sprzedaje się mączka z kopyt 

rogów funt po 10 cent. (3 1 0 -3 )

 y •:
H O N O R U

CA U SA
AJŚOLL.z n a k  p a t e n to w a n y

profesor chem ii, b ieg ły  p rzy  sądach 
(16 3 -8 )T

A K U S T I C O ® ,
(Essencya uszna).

W ypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym  rodzaju. 

Środek ten był przez lekarzy w nie­
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
w szumie w uszach, kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzielaniu się mazi u sz ­
nej, w zbyt obfitem wydzielaniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp., w krótkim czasie zupełnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto­
wą 10 cent. więcej.

1$ĘF~ Główny skład rozsyłający 
u  Ignacego Pserhofern, aptekarza i 
i właściciela p-zywileju w Wiedr u, 
O ttagring N. 165. (’,537-6- t3)T

W  Krakowie można dostać u  p. 
J ó z e fa  J a h n a .

’Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu
Hroszę zwrócić uwagę I Każde pudełko **rieze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę ea% 

łwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marhą ochronną.
“ Cena oryginalnego p u d e łk a  z in s t ru k c y ą  używania 1 złr. 2 5  cent. wal. a. ■ !

Proszki te uzyskały , p rzez swą nadzw yczajną  w najrozm aitszych w ypadkach udowodnioną skuteczność, m e - |  
Szaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących  się podziękowań, ze wszystkich części wie iego a s wag 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych za tw ardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazj 
w kurczach, słabościach nórek, c ierpieniach nerwów, biciach serca, p rzy  półgłowybolacb, uderzeniach krwi, reu ­
matycznych rwaniach członków, niemnićj p rzy  skłonności do histeryi, hi, okondryi d ługo  trwającćj, do wymiot, itp. 
z najlepszym skutkiem  używ ane by ły  i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują:
w  K ra k o w ie : pan /I r . Satviczetvslei  ap tekarz  i pan JM. Jatvornicle i,  we Lw ow ie: pan P io tr t

M ikolusch  i p. / .  f .  JKleinu wdowa i G ebh ard ,
w Nowym-TargH p. G. Lauer.

Oświęcimie p. W . Polaczek,
gw Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 
3 Bochni p. P . Niedzielski, 
i” B rzeianach p. Józef Śminkow- 

ski ip- B. Fadenhecht.
Brodach p. F r. Deckert. 
Bnczaczu p. J .  Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
C ierniowcach pan J . Różański 
i p. Ign . Schnirch.

1 . Dobroiuilu p. A. Grotowski.
1 , Drohobyczy p. L . Kleczkowski. 
8. Grddkn p. A. Tomaszewski.

w Hnsiatynie p. G. Michąlewicr..
„ Jagielnicy p. J .  Fischbach 
„ Jarosławiu p. J .  Rehm.
„ Kaliszu p. S. H ildebrand, Jab ł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W . Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Mttller.
„ M anasterzyskach p. J .  Lipschit* 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przem yślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E . Maehalski 
„ Przemyślanach p. S t. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W . Resch.
„ Rzeszowie p. J .  Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jak litsch  wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von 8 o - 

benitz.
Pow yższe  firmy przyjm ują także zamówienia na

w Starom mieście A. Grotowski.
„ Suczawie p. E . Botczat.
“ Szczyrzecach p. J . Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. W aul i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.^ 
„ Złoczowie p. W olf Korkus.
„ Żółkwi p. K . Krzyżanowski.

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 1 Marca nastąpi,po złr. 2 cent. 50 wraz ze stęplem;

I  f l ^ Y  na k Q,;eiT§ rządową pieniężną, których ciągnienie dnia 20 Marca r. b. 
nastąpi, po złr t  3; .-— oraz

I ( I Q V  na Loteryę fantową na ubogich Wiednia, których ciągnienie dnia 5 Mar- 
* ca r. b. nastąpi, po 50 centów,

sprzedaje w Krakowie
(192-5 -10)T

J .  MS a r ii.
Rynek główny pod L. 14.

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętnsowój
n a jc z y s ts z y  i najskuteczniejszy g a t u n e k  Tranu lekarskiego z Bergen w N o r w e g i i .

Praw dziw y  o i ę j  tranowy * wątroby miętusowćj używ a się  z na jlepszym  sku tk iem  w słabościach piersiowych i  płuco  , 

szkrofułach i  u  Rachitis . *  L eczy  n a jzasta rzalsze  cierpienia podagryczne i reumatyczne, rów nież ja k  i chronicznec/i, w szkrofułach i &  słabości 
skóry,

wyrzuty s ^  najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych d o m i e s z k ó w j  

, t(lu |e  się naaaUacH w tym samym ikutecmym stanie, Ja  U go natura wydała. n
Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim poupmo . 

Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. —  F>ół butelki l złro w. a. wraz z instrukcyą używania.
A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

Złote i srebrne ozdoby damskie i męzkie,
których według najnowszych i najgustowniejszych wzorów p a r y s k i c h

dostarczam po następujących
i ^ p * n i e  d o  u w i e r z e n i a  t a n i e l i  c e n a e l i . ^ ^ H

D łu g ie  ła ń cu szk i do zegarka damskie i męzkie, z 12-łutowego 
srebra, bogato ozłocone, lub złotem N. 3 podwojone, złr. 7, 9, 11, 13 i 15 złr.

K rótk ie ła ń cu szk i do zegarka damskie i męzkie, z 13 łutowego 
srebra, bogato ozłocone lub złotem N. 3 podwojone, złr. 4, 5, 6, 8, 10 i 12 zł.

B roszk i i K ulczyk i gładko rznięte, emaliowane, z kamieniami i per­
łami lub bez tychże — srebrne lub złotem N. 3. podwojone, złr. 7, 9, 
12, 15 i 20 złr.

M edaliony z 13 łutowego srebra lub złotem N. 3 podwojone, gładkie lub 
emaliowane, złr. T80, 2, 3, 4, 6 i 8 złr.

K rzyże z 13-lutowego srebra, złocone lub złotem N. 3 podwojone, gładkie 
lub emaliowane, c e n t ,  90, złr. 1, 1*50, 2 i 3 złr.

Serduszka z 13-łutowego srebra lub złotem N. 3 podwojone, otwierane,
gładkie lub emaliowane, złr. F50, 2. 3 i 4  złr.

G uziczki do koszu l z 13-łutowego srebra, złocone, lub złotem N. 3
p o d w o j o n e ,  gładkie lub emaliowane, z kamieniami, centów 70, złr. 1,
1-50, 2 i 3 złr.

Sp ink i do rękawów z 13-łutowego srebra, złocone lub złotem N. 3 po­
dwojone, gładkie lub emaliowane, z kamieniami, złr. 1 50, 2, 3, 4 i 6 zł.

Pierścienie z 13-łutowego srebra, złocone lub złotem N, 3 podwojone, 
gładkie lub emaliowane, z kamieniami, złr. 1, l-5o, 2, 3, 4 i 5 złr.

P ierścien ie z pieczątkam i 13-łutowe srebrne, pozłacane lub złotem 
N. 3 podwojone, złr. 2, 2'50, 3, 4 i 5 złr.

Branzoietki 13-łutowe srebrne bogato pozłacane, lub zlotem N . 3 podwo­
jone, złr. 3-50, 4, 5, 6, 8, 10, 12 i 15 złr.

Następnie Budziki z zegaram i, których w żadnym  domu me powinno 
brakować, 7 z/r.

Zegary pend ułow e w każdym gatunku, z 2-letniem zaręczeniem.
p g T O d s p r z e d a ją c y  otrzymają zniżkę.— Składy urządzają się.— Zamówie­

nia wypełnia najstaranniej za pobraniem należytości w Składzie fabrycznym
(199-1-6) jP/<4 F rom m ,  Hohenmarkt Nr. 11 w  W i e d n i u .

Czcionkami Drukarni „CZASUu W. Kirchmayera.
Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


